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WIECZORNE 
IOMEM 


Wydzierżawienie polskiego monopolu zapalczanego Ameryce. 


Obowiązuje z dniem i października. 


Czy i ile na tem zyska SKarb Państwa? 


„Łódzkie Echo Wieczorne“ doniosło 
wczoraj, że Rada Ministrów zaakceptowa 
ła umowę z „International Match Corpo- 
ration* o dzierżawę polskiego monopolu 
zapałczanego. Obecnie dowiadujemy się 
szczegółów umowy, która w głównych 
zarysach przedstawia się, jak następuje: 

Dzierżawę monopolu obejmuje „Spół- 
ka akcyjna dla eksploatacji monopolu za- 
pałczanego* z siedzibą w Warszawie. Ka 
pitat akcyjny spółki wynosi 5 miljonów 
złotych, z czego 25 proc. ma być wpłaco- 
ne do Banku Gospodarstwa Krajowego na 
tychmiast po zawiązaniu się spółki. Re- 
szła będzie wpłacona w ciągu roku bie- 
żącego. 

Eksploatacię monopolu zapałczanego 
powierza się spółce na 20 lat, począwszy 
od 1 października r. b. W tym samym cza 
sie spółka obowiązana jest złożyć w Ban 
ku Gospodarstwa Krajowego 5,500,000 
na rachunek min. skarbu. Kwota fa ma 
być zużyta na wykup fabryk zapałcza- 
nych. na inwestycje oraz na wypłaty ew. 


odszkodowań dla robotników i urzędni- 
ków. 
RZECZE OROCZCTZOZ EO EAZA 
Giełda 
Plepwsza przedg. warszawska. 
Holandja 234.20 
Londyn 28,98 
Nowy- York 5,85 
Paryż 27,69. 
Praga 17,41 
Szwajcarja 113,27 
Druga przeńą. warszawska, 
Dolar 6,30 
Trzetla przedg. warszawska. 
Dolar 6,29 


Tendeneja utrzymanâ. 


Pierwsza ppzedglełda gdańska. 


Warszawa 88,75 
Złoty 88,00 
Dolar 5.21 


Dolar w Łodzi. 


W dniu dzisiejszym na ryoku pie- 
siężnym w Łodzi dolar kształtował się 
po kursie 6,80. — Banki wymiany 


kupowały około godz, 12 ej w poł efe- 

kty po kursie 6,25. 

6,28; 6,30. 
'lendencja mocniejsza. Podaż mała, 


— Sprzeddwały po 


Wykup fabryk spółka przeprowadza 
na rzecz j na imię skarbu polskiego, a spół 
ce oddane one będą tylko w dzierżawę. 

Spółka ma obowiązek zatrudniania o- 
becnie pracujących w fabrykach. zapałek 
robbtników i urzędników. Zwolnieni z 
pracy, o ile taki wypadek zajdzie, otrzy- 
mają odszkodowanie w wysokości półro- 
cznego zarobku. 


Na spółce ciąży obowiązek wybudowa 
nią fabryki chloralu potasu, wszystkie ma 
terjały i surowce musi spółka zakupywać 
w kraju. 

Do obowiązków spółki należy również 
wywóz zapałek. 

W pierwszym roku musi eksportować 
15 tysięcy skrzyń zapałek po 5 tysięcy 
paczek skrzynia. W następnych lątach 


EE OPEC E EEEL RETTE AEE FE WATEK ZZOZ 


-Nowy wynalazek. 


żę 


W Londynie skonstruowano obecnie nowy aluminiowy aeroplan, który równo- 


cześnie może być użyty jako żaglowiec. 
Aeroplan ów wynalazł znan 
Przedstawionylot próbny z 


inż. dr. Rorbach. 
openhagi do Felixstowe obejmuje przestrzeń 600 mil. 


Nasze zdjęcie przedstawia nowy samolot jako łódź żagłową. 


Krwawa plama na budżecie policji. 


Zamach samobójczy posterunkowego. 


Z Żyrardowa donosi nasz kotespon- 
dent: 

Do krwawego bilansu nędzy policyjnej 
przybywa nowa pozycja. 

W żyrardowskim komisariacie policji 
usiłował pozbawić, się życia, dwukrotnym 
wystrzałem z rewolweru posterunkowy 
Józef Sentowicz. 

Wypadek miał. przebieg następujący : 

Wczoraj o godz. 9 m. 30 do lokalu ko- 
misarjatu wszedł zluzowany przed chwilą 
z posterunku post. Sentowicz i zwracając 
się do st. post. Piotra Mięsowicza — prosił 
o wyjście z nim do ogrodu. 

St. post. Mięsowicz, myśląc, że jest 10 
sprawa służbowa — wyszedł natychmiast. 

Post.-Sentowicz ujął kolegę pod rękę 
i zaprowadził w głąb ogrodu, mieszczące- 
go się w podwórzu komisariatu. 


Gdy obaj policjanci znaleźli się w bocz- 
nej alejce, post. Sentowicz wyciągnął re- 
wolwer systemu Nagan i strzelił do siebie, 
celując w głowę. Kula przebiła szyję. 

Słaniającego się, zalanego krwią kole- 
gę — osłupiaty st. post. Mięsowicz usiło- 
wał doprowadzić do komisarjatu — lecz w 
drodze post. Sentowicz jeszcze raz strzelił 
do siebie. 

Samobójcę w stanie bardzo ciężkim od 
wieziono do szpitala Zakładów Żyrardow- 
skich. 

Powodem tragicznych strzałów był 
krańcowy niedostatek, trawiący rodzinę 
Sentowicza. 

Ze swej skromnej pensji desperat utrzy 
my wał żonę i troje dzieci. 


eksport nie może wynosić mnief, niż 33%" 
zapotrzebowania wewnętrznego. 

Tytułem czynszu spółka płaci skarbo 
wi państwa 5 milj. zł. rocznie. W razie 
zwiększenia się konsumcji nastąpi odpo- 
wiednie zwiększenie tej sumy. Pozatem 
50 procent czystego zysku wpływać ma 
na rachunek skarbu. 

W celu kontroli eksploatacji monopola 
ustanowiony będzie przez min. skarbu ko- 
misarz rządowy. Również nominacja gł. 
buchaltera spółki będzie zależna od min. 
skarbu. i 

Cena zapałek normowana będzie 
przez min. skarbu, przyczem za podstawę 
będzie brana cena z 1 lipca r. b. bez akcy 
zy z uwzględnieniem wskaźnika drożyź- 
nianego. 

Dodatkowym punktem w umowie jest 
udzielenie skarbowi przez „International 
Match Corporation" pożyczki w wysoko 
ści 6 milionów dolarów. 

Z kwoty tej 3 miljony dolarów już ze 
stało wpłacone na rachunek skarbu pań- 
stwa, a drugie 3 miliony wpłacone będą w 
tych dniach. 


PRUSACY CHCA WYDALIĆ POLSK. 
ROBOTNIKÓW SEZONOWYCH. 


Berlin, 18, 9. — Komisia do spraw 
wschodnich sejmu pruskiego obraduje 
Ca w dalszym ciągu nad sprawą optan- 

w. 
Uchwaliła wniosek, zalecający rządow 
wydalenie od 1 grudnia z granic Prus pol 
skich sezonowych robotników rolnych ' 
położenia tamy próbom polskiego osad- 
nictwa w okręgach pogranicznych Prus 


SPRAWCA ZAMACHU NA KONSULA 
POLSKIEGO W ESSEN SKAZANY NA 
3 LATA WIĘZIENIA, 


Essen, 18. 9. — Przed trybunałem przy 
sięgłych odbyła się dziś rozprawa prze- 
ciw 23-letniemu kupcowi Bergerowi, któ 
ry swojego czasu wykonał zamach na pol 
skiego konsula w Essen. Sąd skazał Ber-, 
gera za usiłowanie zabójstwa na trzy lata: 
domu karnego. , 


*50 LAT NIE WIDZIELI NIEMCY FRAN- 


CUSKIEGO MINISTRA. 


Paryż, 18. 9. — Współpracownik „Ma 
tina" miał dziś wywiad, z ministrem Stre- 
sematem. 

Minister niemiecki oświadczył. że jesi 
bardzo zadowolony z wizyty francuskie- 
go ministra de Monzie w Berlinie. 

— Jest to — mówi Stresemann — 
pierwszy wypadek od 50 lat, by minister 
francuski oficjalnie przybył do Berlina. 
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Po zbrodni wrócił na salę, wytarł ostrze papierem i położył się do łóżka, 
Potworne zajście w szpitalu Św. Łazarza. 


Łódź, dnia 18. 9. 25, 


Przełasowania, jakim w związku ze 
sprawą reformy rolnej ulega nasza prawi- 
ca, już coraz trudniej dają się ukrywać pod 
korcem kilkoletniei solidarne] pracy, Tru- 
dno jest naturalnie przewidzieć dziś, w ia- 
kim kierunku potoczą się ostatecznie wy- 
padki. Zdaje się już nie ulegać jednak wat- 
i, że elementy konserwatywno-zie 
le wyjdą z dotychczasowego zaci- 
szą kułuarowo-klubowego i poczynią pró- 
by zorganizowania w Polsce stronnictwa 
zachowawczego. Ujawniło się to już na zie 
ździe ziemiańskim, uwidacznia codzień nie 
mal w niezliczonych dyskusjach zwłaszcza 
na terenie Poznańskiego. gdzie wpływy 
ziemian sa niezaprzeczenie najsilniejsze, 
widoczne jest wreszcie z prasy narodowo 
demokratycznel. która w niezmiernie 0- 
strej formie występuje przeciwko klaso- 
wym interesom i tendencjom ziemiaństwa. 
W związku z tem wysuwają się na czoło 
ludzie, którzy oddawna wyszli niejako z 
obiegu partyjno - politycznego (Meyszto- 
wicz, Sapieha), a pewne grupy konserwa- 
tywne tkniete w Polsce Odrodzonei śpią- 
czka, choć kiedyś bardzo wpływowe i ży- 
wotne poczynają znów przejawiać pewne 
oznaki życia, 


W ten sposób dokonywują się u nas na 
rodziny obozu zachowawczego, do czego 
od tak dawna wzdychano w Polsce. 

Nie można jeszcze przewidzieć, w ia- 
kim kierunku potoczą się wypadki, nie mo- 
żna przedewszystkiem ustalić, iaką formę 
masowego działania znajda nasi konserwa 
tyści. Nie ulega wątpliwości, że zechcą 
przystosować swą organizację do koniecz- 
ności działania masami i wśród mas; w 
przeciwnym wypadku nie będą w stanie 
utrzymania się na powierzchni życia de- 
mokratycznego państwa i zejdą do roli 
drobnej pozasejmowej grupy. A wartość 
ich wysiłku w takim razie zmałałaby zu- 
pełnie, 

Są jednak pewne oznaki, najbardziej wi- 
doczne znów na terenie Poznańskiego. że 
część duchowieństwa przyłączy się do ak- 
cii ziemiaństwa. Jest ono bowiem również 
niezadowołone z taktyki dotychczasowel 
Zw. Lud. Nar, zwłaszcza w odniesieniu 
do sprawy konkordatu. wedle którego 200 
tys. ha ziemi kościelnej ma być przezna- 
czone na reforme rolną. 


Jakkolwiek się stanie, nie można nie 
zauważyć, iż akces części duchowieństwa 
do obozu konserwatywnego wzmocnić go 
może bardzo poważnie w pewnych oko- 
ficach, a nawet prowincjach, oddając mu 
przemożne znaczenie. 


Z tem liczyły się niezawodnie czyn- 
niki, które oddawita przygotowywały zbli 
żenie jadra Zw, Lud. Nar. do najpowaz- 
niejszego dziś stronnictwa ludowego. ja- 
kiem jest Piast, Od dłuższego też czasu 
uwdaczniała się planowa penetracja tego 
stronnictwa tam, gdzie ewentualna koali- 
cia ziemiańska byłaby najbardziej silna i 
groźna. Mowa tu o Poznańskiem, 


Ze strony tych czynników Zw. Lud. N., 
które swemi tradycjami politycznemi się 
gaja do pierwocin ruchy narodowo-demo- 
kratycznego, fakt zbliżenia do Piasta, tej 
okrzepłej już grupy posestonatów chłopów 
— jest dowodem dużej żywotności i cla- 
styczności. Nie są to czynniki, któreby nie 
potrafiły ze zmienionych warunków wy- 
ciąznąć właściwych wniosków. Zdecydo- 
wanie sie na tak gruntowne łamanie form 
dotychczasowych działania politycziego 
jest przejawem albo energii życiowej — 
albo obawy o utratę kierowniczego sta- 
qowiska w polityce państwowej. 


Należy mieć nadzieję, że zasilenie ru- 
chu ludowego wzmocni jego powagę. — 
Dają się wprawdzie słyszeć sceptycznie 
na ten temat uwagi. Decydującem bowiem 
bedzie, kto zyska przewagę: myśl czy li- 
czba. Wiadomą jest bowiem rzeczą. że 
przedstawiciele liczby niechetnie oddadzą 
ster w ręce przedstawicieli myśli, Pienią- 
dze niemałą odegrają przytem role, A po- 
wiadają, że raz jeszcze trzeba zwinąć je- 
dno z pism warszawskich, bo brak pienię- 
dzy. 

Czy przemysł zaś nie bedzie obawiał 
się takiegoż w przyszłości losu, co ziemiań 
stwo i czy podpisze weksel? — To jeszcze 
kwestia. 

Jak ścisłe bedzie zbliżenie naszych 
czynników i kiedy nastąpi finalizacja roz- 
mów, przedwcześnie jeszcze byłoby prze 
sądzać. Niezawodnie zbliżająca się sesia 
sejmowa posiadać będzie pod tym wzgle- 


Z Warszawy telefonują nam: 

Szpital św. Łazarza stał się widownią 
ohydnego zajścia. 

W oddziale dla chorych wenerycznych 
odbywał kurację 23-letni Józef Zajączkow 
ski (Kawenczyńska 29). Jego bezpośrednim 
s-<sladem był 16-letni Mikołaj Łojko, ro- 
dem z Wołynia. 

Wczoraj o godz. 7 wieczorem wyn'kła 
między nimi sprzeczka. Zajączkowski do- 
był z pod poduszki noża i rzucił, mierząc 
w*pierś chłopca. 

Na szczęście rzut nie był celny. Ostrze 
musnąwszy ubranie Łojki uwięzło we 
drzwiach. 

Na sali rozległy się krzyki oburzenia, 
co jeszcze bardziej podnieciło Zajączkow- 


skiego. Ześlizgnął się z łóżka, wyrwał nóż 
tkwiący w ścianie i, nie wymówiwszy sło 
wa, rzucił się na chłopaka. 

Przerażony Łojko zdąży! wyskoczyć 
z sali, lecz zaledwie przebieg? kilka kro- 
ków korytarzem, Zajączkowski chwycił 
go za ramię, przewrócił i wpakował mu 
nóż w brzuch po rękojeść. 

Szalony popłoch, jaki zapanował na 
całem pierwszem piętrze, nie wyprowa- 
dził zbrodniarza z równowagi. Wrócił na 
salę, wytarł ostrze noża papierem i poło- 
żył się do łóżka. 

A tymczasem z okropnej rany Łojki 
wypłynęły wnętrzności, 

Felczer szpitalny p. Eugenjusz Mirosz, 
udzielił chłopcu pomocy. 

Wa MZ ki e rd 


kwawa mei chrześcijan W Turcii. 


Zatarg grecko-turecki. s 


REPRESJE TURKÓW PRZECIW 
CHRZEŚCIJANOM. 


Londyn, 18. 9. — Tutejsze pisma dono- 
szą, że pomiędzy Grecją a Turcją napre- 
żyły się ponownie bardzo stosunki dyplo- 
matyczne. Stalo się to skutkiem tego. że 
Turcy ponownie wypędzili z wilajetu Bo- 
jo, położonego na pograniczu Iraku, 8000 
Greków. Rząd grecki ma podobno zamiar 
energicznie zaprotestować przeciw temu 
nowemu gwałłowi tureckiemu i wrazie nie 
otrzymania odpowiednich uspakajających 
informacyj wdrożyć dalszą energiczną ak- 
cję przeciwko Turcji. Tak zatem możli- 
wość konliktu turecko-greckiego, która 
na pewien czas przycichła, obecnie znowu 
wybitnie się zwiększyła. W związku z 
tem prasa angielska wzywa rząd, aby, na- 


uczony doświadczeniem, zachował się ne- 
utralnie i nie dał się wciągnąć w jakiekol- 
wiek niepotrzebne zatargi. 


ROZBESTWIONY TŁUM RZUCA SIĘ 
NA CHRZEŚCIJAN. 


Londyn. 18, 9. — Prasa angielska do- 
nosi o wypędzeniu Greków z wilaietu Bo- 
jo i zaznacza równocześnie, że Tiircja ma 
zamiar wydalić wszystkich chrześcijan, 
mieszkających w tym obwodzie. Osiem 
NACH chrześcijan zostało już wydalo- 
nych. 

W związki! z tą akcją turecką, zwróco- 
ną przeciw chrześcijanom, doniesiono 0- 
statnio z miejscowości Morga, iż przyszło 
tam do krwawej rzezi chrześcijan przez 
rozbestwiony tlum muzułmański. 


Niemy odsłaniają uchwale swe prawdziwe oblicze, 


Orgje nacjonalistyczne w Królewcu. 


(Telefonem od nasz. korespondenta). 

Warszawa, 18. 9. — W Królewcu od- 
była się charakterystyczna uroczystość, 
której ze względu na oicjalny pacyfizm, 
jakiemu ostatnio hołdują rządowe sfery 
niemieckie należy poświęcić trochę uwagi. 
Oto obchodzono tam uroczystość 240-1et- 
niego istnienia trzóciego pułku grenadie- 
rów, stacjonowanego zawsze w, Królewcu. 
Miasto całe przybrane było w flagi cesar- 
skie. W uroczystości wzięli udział przed- 
stawiciele władz i armii, jak również taj- 
nych związków i organizacyj wojskowych 
Stahlhelm,  Landesschiitzbund, Jugend, 
Deutsche Orden i t. d. 

Ekskaizer Wilhelm delegował jako swe 


go przedstawiciela księcia Augusta Wilhel 
ma Pruskiego. W depeszy powitalnej, na- 
desłanej przez ekskajzera, znajdowało się 
następujące zdanie: „Spodziewam się, że 
waszą ofiarność i męstwo doprowadzą na 
ród niemiecki do wybawienia z błędów i 
upośledzenia, w jakiem się znajduje”. Ksią- 
żę August Wilhelm rozdał uczestnikom kil 
kaset fotografij z własnoręcznym podpi- 
sem Wilhelma. 

Znany pastor w Królewcu Illigam, wy- 
głosił kazanie, w którem zaznaczył, że 
Prusy Wschodnie nie będą wiecznie wy- 
spą otoczoną wrogami. Ren i Wisła będą 
znów niemieckiemi rzekami. 


Pięć miljonów dolarów z Ameryki 


dla długoterminowego kredytu w Poznańskiem 


Dnia 16 b. m. p. minister skarbu za- 
twierdził warunki projektowanej przez po 
znański Krajowy Związek Komunalny po- 
życzki w kwocie 5 miljonów dolarów. 

Pożyczka ta będzie zaciągnięta prźez 
Poznański Związek Komunalny w Sta- 
nachZjednoczonych Ameryki Północnej. 
Umowa wstępna o pożyczkę została już 
spisana, realizacja jej nastąpi w najbliż- 
szym czasie. 


Osiągnięta z pożyczki suma ulokowana 
będzie w Krajowym Banku Pożyczko- 
wym w Poznaniu i użyta zostanie na dłu 
goterminowe kredyty dla rolnictwa, prze- 
myslu i komun na cele inwestycyjne. 

Jak się dowiadujemy Poznański Krajo 
wy Związek Komunalny ma zapewnioną 
możność uzyskania dalszych kredytów z 
tego samego Źródła, 


$ i 


dem bardzo wiele ciekawych i pouczaja- 
cych momentów. Wobec tego jednak nie 
należy się spodziewać, by zwołanie sei- 
mu nastapiło w krótkim czasie. Nikt jesz- 
cze nie jest dość przygotowany i dość zde 
cydowany, jakie zająć ławy. A przecież 
obrady na stojącego i niewygodne i nie- 
bezpieczne. Tak obradowała Izba posel- 
ska dawnego sejmu Rzplitej 1 rozcho- 
dziła sie czesto wśród wrzawy i bez skut 
ku. Koalicje zaś tworzą się poto, by sku- 
tek był: by rządzić. 


Człowiekiem, Który z tego gruntowne 
go tasowania stronnictw największą ma 
w tej chwili korzyść, iest p. Wł. Grabski. 
Można go bowiem wprawdzie obalić, ale 
nie miałby kto w obecnych „ruchliwych“ 
czasach na opróżnionym po nim fotelu za 
stapić. Obałać zaś rząd poto, by mieć kło 
poty z następnym, nie leży w niczyim in 
teresie, Czynniki, które nanowo ustawiają 
dziś fotele w sali selmowel. zbyt są doj- 
rzałe, by tak nieopatrznie sobie poczynać. 


—0 


Wezwano pogotowie. Lekarz stwier- 
dził stan ciężki i przewiózł rannego do szp: 
tala św. Ducha, gdzie natychmiast przy- 
stąpiono do operacji. 

Zajączkowski tłomaczył się zorączką I! 
podnieceniem nerwowem nie jest to jednak. 
okoliczność łagodząca, gdyż był rekonwa-, 
lescentem i w tych dniach miał opuścić 
szpital. 

O godz. 8 wieczorem na salę wkroczył! 
przodownik policji w towarzystwie dwóch 
policjantów. Zajączkowskiego aresztowa-- 
no i przewieziono do 13-g0 komisarjatiu— 
Dziś będzie przesłuchany przez sędziego 
śledczego. 


W BOLIWJI REWOLUCJA. 


Buenos Aires, 18. 9. (Pat.) — Jak do-; 
noszą pisma, w Boliwji wybuchła rewoluł 
cja. Ogłoszono tam stan oblężenia. 


900 WSI POD WODĄ W CHIŃSKIEJ 
PROWINCJI SZANTUNG. 


Londyn, 18. 9. (A. W.) — Z Pekinu do 
noszą o olbrzymiej powodzi, jaka nawie-* 
dziła prowincję Szantungu, 900 wsi stoi 
pod wodą. 


POTOP W JAPONII. 


Nagasaki. 18. 9. — Z Formozy dono- 
szą, że wczoraj w miejscowości Kilung na 
stąpiła katastrofa powodzi. 

Setki domów stoją pod wodą. 

Połączenia telegraficzne i telefoniczne 
są pozrywane. Szereg mostów jest znisz- 
czonych. 


Bilans Banku Polskiego. 


Warszawa, 18. 9. — Bilans Banku w 
dniu 10 września wykazuje zwiększenie: 
zapasu złota o 97,7 tysięcy złotych, walut 
i dewiz o 2,999 tysięcy złotych, portfel 
weksłowy pozostaje prawie niezmieniony: 
natomiast zmniejszyły się pożyczki, zabez: 
pieczone papierami o milion złotych, 

Bank przyjął do obecnego zapasu mo- 
net srebrnych i bilonu za 6,408,000 zł., 
zmniejszył natomiast obieg biletów banko: 
wych o 21,726,000 zł. Zwiększyły się w 
związku z tem rachumki żyrowe i inne zo-' 
bowiązania o 33,337,000 zł. 

Ze wzrostem walut zwiekszyły się 
również ij zobowiązania walutowe 0 
1,946,000 zł. Inne pozycie nie wykazują 
większych zmian. 


Drzwi of wadom wykolejaj pociąg 


Osobliwy ten wypadek spo- 
wodował śmierć 2 osób i oka- 
leczenie 10-ciu. 


Bruksela, 18. 9. (A, W.) — Na dworcu 
„Leuse“ zdarzyła się katastrofa kolejowa: 
z dziwnego powodu. Jeden z podróżnych, 
podczas biegu pociągu otworzył drzwi od 
wagonu. 

Drzwi uderzyły w głowę zwrotnicze- 
go, który upadł, trzymając w ręku zwrot- 
nicę. Wskutek tego automatycznie prze- 
sunęły się koła wagonu tak, iż wagon ten' 
oraz następne wykoleiły się. 

Wskutek wypadku poniosły Śmierć 2 
osoby, 10 zaś odniosło ran; . 


TABELE WYGRANYCH NA ULICACH 
MIAS 


W numerze dzisiejszym „Kuriera Łódzć 
kiego“ ukończono definitywnie drukowa-, 
nie oficjalnej tabeli wygranych na loterii, 
urządzonej na Dom Sierot po poległych 
żołnierzach, kontynuowanej od kilku dni 
w obydwóch naszych wydawnietwach. 

Ci, którym uśmiechnęła się fortuna, 
tłumnie oblezają lokal powyższego komi 
tetu przy ul. Wiznera 618, gdzie zgrupowa 
ne są fanty. 


Przy sposobności informuic""v haszych 
Czytelników, że całkowita | "la wygra 
nych losów dziś wieczorem ie Toz- 


piakatowana na murach mi: 
 —I— 
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„ŁÓDZKIE FCHO_WIFCZORNE" — dnia 18 września 1925 roku 


Obecne stadjum walk w Marokku. 


Riffeni mistrzami w przeprowadzeniu niespodziewanych ataków. 


Trochę późno, ale wreszcie rozpoczę 
la się ofenzywa francusko-hiszpańska 
przeciw Abd-el-Krimówi który jednak. ko 
rzystając z tak długiego okresu zbyt sła 
bej czynności swych przeciwników, po- 
czynił odpowiednie zarządzenia celem o- 
brony pozycyj swych w niedostępnym fe 
renie riffeńskim. 

Wnioskując ze szczupłych wiadomo- 
ści, jakie wysyła w świat kierownictwo 
wojsk francuskich — relacje hiszpańskie 
nie dostają się wprost do wiadomości 
środkowej Europy — nie jest to przecież 
owa od dwóch miesięcy zapowiadana ge 
neralna ofenzywa, lecz szereg akcvj drob 
niejszych, mających stanowić wstęp do 
niej. 

W tej chwili trudno stwierdzić, co spo 
wodowało odsunięcie na czas przyszły 
hiszpańsko-francuskiej ofenzywy general 
nej. Prawdopodobnie nie były tu bez 
wpływu trudności, jakie napotkali przy lą 
dowaniu wojsk swoich pod Adszdir Hisz- 
panie, a także akcja, podjęta przez Abd-el 
Krima w kierunku na Tetuan. 

Pod tem ostatniem miastem, będącem 
stolicą hiszpańskiego protektoratu, przy- 
szło do szczególniej zaciętych walk o gór 
skie pozycje, zwane Ben Karrik, w któ- 
rych to walkach mają — jak dotąd — Ri- 
fienowie, dowodzeni przez brata Abd-el- 
Krima, inicjatywę. 

Wojska francuskie na początku wielkiej 
akcji Abd-el-Krima przeciw środkowi ich 
frontu. wyciagniętego wzdłuż doliny Uer 
ghi. cofnęły się na jej brzeg południowy. 
Obecnie, po zaciętych zmaganiach się z 
Riifenami, zdołali Francuzi odebrać swe 
pierwotne stanowiska w odcinku Uezzan 
i Ternalu oraz pod Toul i Branes. W ten 
sposób weszli oni znowu w posiadanie ca 
tej linji frontu, jak się przedstawiał przed 
ofenzywą Riffenów. 

To ostatnie uderzenie sił francuskich 
było wynikiem planu, ułożonego w poro- 
zumienin z generalnym sztabem hiszpań- 
skim i miało ułatwić- w swej zachodniej 
części, wypad Hiszpanów od strony Te- 
fuanu. We wschodniej zaś cześci miało do 
prowadzić do poparcia akcji Hiszpanów, 
którzy wylądowali pod Alhucemas. 

Tymczasem nie osiągnięto zamierzo- 
nych celów. gdyż Hiszpanów zalrzymały 
walki pod wzmiankowanemi pozycjami 
Ban Karri, oraz walki pod Adszdir, położo 
nem w odległości zaledwie 7 kilometrów 
ad Afhicemas. Na jakie trudności natrafia 
ją wojska hiszpańskie wzał. francuskie, 
walczące w tamtych okolicach. o tem 
świadczy fakt, że Hiszpanie muszą pod Al 
hucemas sprowadzać okrętami wodę do 
picia. 

Wedle doniesień „New York Herald‘u“ 
niesłychane te trudm miały spewodo- 
wać francuskiego wodza naczelnego, mar 
szałka Pełain, do zmiany sposobit prowa 
dzenia wojny z Riffenami. Majac mianowi 
cie na oku jak najdalej sięgające oszczę- 
dzanie życia swych żolnierzv, postanowił 
marszałek zamiast atakować Riffenów na 
całym froncie. przeprowadzić szereg ata- 
ków lokalnych. które powinny spowodo 
wać w ciągu kilku tygodni mozolne zgnę- 
bienie przeciwnika. 

W związku z tem donoszą znowu z Pa 
ryża, że wojska francuskie fortyfikują sil 
nie zdobyte ez siebie w ostatnich ty- 
godniach punkty, ażeby zabezpieczyć je 
przed wszelkiemi, niespodziewanemi afa- 
kami. które umieją tak po mistrzowsku 
przeprowadzić Riffeni. 


Zapewne w celu uspokojenia opinii pu- 


blicznej we Francji niecierpliwiacej sie 
coraz mocniej przebiegiem woiny w Ma- 
rokku, rozpuszczane są w Paryżu wieści 
o tem, jakoby coraz więcej szczepów zre 
woltowanych poddawało się wojskom 
$%ancuskim. Do szeregu takich samych 


wiadomości należy także pogłoska, jako- 
by Abd-el-Krim wysyłał do boju już swe 
ostatnie rezerwy i jakoby jego najbliższe 
otoczenie było za natychmiastowem ukoń 
czeniem wojny z Francją i Hiszpanią, wi- 
dząc jej beznadziejność. 

Z tego wszystkiegowynika, że nie moż 
na spodziewać się bliskiego zakończenia 


walk w Marokku. Owszem należy przy- 
puszczać, iż potrwają jeszcze czas dość 
dlugi, a przynajmniej dotąd, dopóki ścisła 
błokada wybrzeży Riffu nie pozwoli Abd- 
et-Krim izupełniać swych zapasów bo 
jowych oraz sprowadzać środki żywno- 
sci ` D 


komisarjacie. 


Komisarz: — Niedosyć że koń wasz kopnał w głowę przechodnia 


chcieliście go jeszcze obić. 


Diaczego ? 


Aresztowany: — Bo miał taką twardą głowę, że koniowi przy 


kopnięciu spadła podkowa. 
 CZZAŻTORAI RA TTW O WTN AE R DY 


WAOMMEMAM 


Był to bank, który zmuszał swoich dyrektorów do 
rzucania się pod pociągi kolejowe. 


„Rzeczpospolita“ warszawska donosi: 

„Przed 10 dniami p. Wojciech Korfan- 
ty publicznie stwierdził zarówno na szpal- 
tach „Rzeczypospolitej“ jak i na szpaltach 
katowickiej „Polonii“. że jego udział w 
Banku dla Handlu i Przemysłu był mini- 
malny i że skutkiem tego twierdzenie, ja- 
koby Bank dla Handu i Przemysłu był 
Bankiem Korfantego" jest nikczemnem o- 
szczerstwem. 

Pomimo tego wyjaśnienia „Robotnik* 
warszawski w dniu 15 września pod sen- 
sacyjnym tytułem „Po upadłości Banku p. 
Korfantego“ pisze: 

Upadłość Banku dla Handlu i Prze 
mysłu nabiera sensacyjnego charak- 
teru z tego jeszcze względu, że jak się 
okazuje jednym z poważniejszych kli- 
jentów tego Batku był Magistrat war 
szawski. 

Bank p. Korfantego był gorąco pro 
tegowany przez jego magistrac 
przyjaciół politycznych i dlatego Ma- 
gistrat w ostatnich czasach prowadził 
żywe operacje z Bankiem dla Handlu 
i Przemysłu, składając w nim duże 
sumy. 


Ta wiadomość jest w stosunku do p. 
Wojciecha Korfantego takiem samem 0- 
szczerstwem, jak twierdzenie, że Bank dla 
Handlu i Przemysłu był jego bankiem. 

Wszystkim wiadomo, że Magistrat war 
szawski umieszczał swoje fundusze w Ban 
ku dła Handlu i Przemysłu już od szeregu 
lat przedtem, zanim p. Wojciech Konrian- 
ty na prośbę szeregu obywateli zaintere- 
sował się Bankigm dla Handlu i Przemy- 
słu i chciał przyłożyć rękę do jego sana- 


Po stwierdzeniu tych dwóch faktów, 
że Bank dla Handlu i Przemysłu nie był ni 
gdy bankiem p. Korfantego i że Magistrat 
warszawski lokował w Banku dla Handlu 
i Przemysłu swoje fundusze na szereg lat 
przedtem, żanim p. Wojciech Korfanty za- 
interesował się tym bankiem — musimy 
zauważyć, że „Robotnik“ zamiast zajmo- 
wać się Bankiem dla Handlu i Przemysłu, 
zrobiłby lepiej, gdyby się zainteresował hi 
storią upadku socjalistycznego Banku Ln- 
dowego w Warszawie oraz losami jego dy 
rektorów, którzy nabrani przez zarząd te- 
goż banku z rozpaczy rzucali się pod po- 
ciągi kolejowe“. 


EZIO EE EEEE PRETTY ZETOR 


Obłęd lekarza podczas 


peracii. 


Straszliwa wałka asystenta z ohłąkanym operatorem 


Niezwykła scena rozegrała się w tych 
dniach w klinice d-ra Rasomina w miej- 
scowości Czyta (Mandżurja) w czasie ope 
racji ślepej kiszki, o mało nie zakończonej 
śmiercią pacjenta. Pierwszy zabieg opera- 
cyjny dokonany został w zupełności facho 
wo, aż oto nagle operujący chorego dr. Ra 
somin zaczął się śmiać i iadczył, że ca 
ła ta operacja nie ma żadnego sensu. Do- 
piero gdy chirurg niby żartobliwie d 
Czył, że jednem cięciem noża mógłby swe 
go pacjenta wyzwolić od cierpień, odgro- 
dził go od chorego lekarz asystent, 

W tej właśnię chwili pomieszanie zm 
słów. którego ofiarą padł doktór Ras 
wybuchło z całą siłą. Pomiędzy ' 
systentem rozegrała się straszliwa walka, 
na szczęście jednak zbudowanemu atiety- 


cznie asystentowi udało się wyrwać ope- 
ratorowi nóż z ręki i zakneblować mu usta 

Przestraszone siostry miłosierdzia ucie 
kły z sali operacyjnej i tylko drugi lekarz 
asystent zachował zupełny spokój i nie ba 
cząc na rozgrywające się sceny, robił w 
dalszym ciągu operację. aby chorego ura- 
towa 

Operacja ta istotnie doprowadzona zo- 
słała do szczęśliwego końca i dopiero 
wówezas operujący chirurg doznał wstrzą 
śnienia nerwowego. Obecnie choremu na 
ślepą kis rzemieślnikowi nic już nie gro 
zi, a natomiast dr. Rasomin, nałogowy pi- 
jak, został umieszczony w szpitalu dla u- 
mysłowo. nieuleczalni 


S 


1 czem mysli prasa polska? 


Uroczysty akt ogłoszenia autokefalii 
Kościoła praw. w Polsce, który odbył się 
wczoraj w Warszawie stanowi doniosły 
wypadek w naszej polityce wewnętrznej. 
Przedewszystkiem skończy się dwuznacz 
na sytuacja tego kościoła w Polsce į wda- 
remnione zostaną wszelkie próby intry- 
gowania na szłość. 

„ Podkreślając to, „Kurjer Warszawski” 
pisze: 

Tak więc nowa dziedzina w pań- 
stwie naszem wchodzi na drogę nor- 
malnej organizacji, a zatem i regular 
nego rozwoju. Liczna, bo sięgająca 3 
miljonów rzesza obywateli znajduje 
zaspokojenie swych bardzo donios- 
łych potrzeb duchowych, z niemi zaś 
nowy czynnik równowagi i spokoju 
wewnętrznego. Należy się. spodzie- 
wać że duchowieństwo prawosławne 
w Polsce, które naogół w wytrwałej 
obronie interesów prawosławia wy- 
kazało niemały takt, świadczący za- 
równo o jego przywiązaniu do wiary 
jak o kulturze politycznej, będzie się 
mogło oddać teraz całkowicie pracy 
nad normalnem podniesieniem ludno- 
ści, powierzonej jego pieczy ducho- 
wej, z tem właśnie poczuciem, iż w 
Polsce Kościół prawosławny znalazł 
bezpieczną i trwałą ostoję. 

Im więcej będzie się mnożyło świa 
decfw, iż w ludności prawosławnej 
państwo polskie zdobyło dzielnych 
obywateli, tem pomyślniej będą się 
rozwijały stosunki, które akt autoke- 
falji pragnie i musi zainaugurować, 

Ciężka sytuacja wewnętrzna kraju wo 
bec piętrzących się trudności finanso- 
wych i kryzysu gospodarczego sprawia, 
że coraz częściej słyszy się głosy, jak to 
zwykle u nas bywa, zapytujące, kto jest 
winien i na kogo zwalić odpowiedzialność 
za ten stan rzeczy? Sejm usiłuje wyjść o- 
bronną ręką, szuka tylko sposobu wyj- 
ścia formy zrzucenia z siebie odpowie- 
dzialności. Dosyć hałaśliwy zawsze „Ii, 
Kur. Codz.“ pisze na ten temat: 

Za kulisami Sejmu rozlegają się już 

w głosy, (które z całą stanowczością 
podnoszą się na posiedzeniu konwen 
tu senjorów), iż Sejm nie odpowiada 
za wyniki rządów p. prez. Grabskie 
go, gdyż nie jest to rząd parlamentar 
ny. przez Izbę wyłoniony, ale gabinet 

p. Prezydenta Rzeczypospolitej. Nie- 

chaj więc p. Prezydent Rzeczypospa 

litej wybrnie z sytuacji, niech dokona 
rekonstrukcji lub zmiany rządu. Sejm 
na wszystko się zgodzi... 

Pomysł przerzucenia odpowiedzial 
ności na p. Prezydenta Rzeczypospo 
litej jest nonsensem prawnopaństwo- 
wym, moralnym i faktycznym. 

Konstytucja nie zna odpowiedzial- 
ności Głowy Państwa za jakikolwiek 
rząd. Każdy gabinet jest gabinetem 
Prezydenta Rzeczypospolitej o tyle, 
iż Prezydent go mianuje, każdy zaś 
gabinet jest właściwie gabinetem Sej 
mu, gdyż od Sejmu uzyskuje zatwier- 
dzenie swego programu i gdyż od Sej 
mu zależy jego istnienie lub upadek. 
Jedno głosowanie Izby, w którem 
rząd pozostaje w mniejszości — 0- 
bala go. 

Omówiwszy szereg posunięć dotych- 
czasowych Sejmu, „Il. Kur. Codz.“ koń- 
dzy: 


„Dlugi, przeraźliwie długi i smutny 
jest łańcuch win Sejmu, win, z któ- 
rych tak łatwo się nie oczyści i za 
któne odpawiedzialności nie zrzuci. 

Sejm biernie wszystkiemi się przy 
patrywał, dlaczego palcem mie ruszył. 
by powstrzymać rząd od czynów 
szkodliwych, nad którymi dziś szaty 
rozdziera? 

Dlaczego dopiero po zachwianiu się 
złotego i po wejściu przesilenia gospo 
darczego w najostrzejsze stadjum, 0- 
cenia powagę sytuacji? 

Dlaczego dziś, widząc co się stało. 
robi minę nie atka? 

Sejm obecny niezdolny do wyłonie 
nia z siebie rządu parlamentarnego 
żył w atmosferze korupcji i był tej ka 
rupcji wdzięcznym przedmiotem. 

Zdemoralizowano całe  stronnic- 
twa, skorumpowano jednostki. Za ce- 
nę ustępstw. które miały zapewnić 
partjom popularność wśród wybor- 
ców, pozwalała Izba na wszystko wy 
dymając budżet do potwornych roz- 
miarów. Za cenę osobistych korzyści 
składali poszczególni posłowie dwor 
skie ukłony w stronę rządu, „za któ- 
ry nie brali odpowiedzialności*, 


m Saai Senn tą 


zwa” 


~ znała dziwnego uczucia. 


Str. 4 


Prasa zagraniczna doniosła o znalezie 
niu zaginionego hydroplanu, a którym 
przez 10 dni nie nadchodziły z Oceanu 
Spokojnego żadne wieści. Obecnie nad- 
chodzą bliższe szczegóły owego odnale- 
zienia rozbitków. Hydroplan uratowany 


“zosta? przez łódź podwodną z Honolulu, 


w odległości 15 mil morskich od wyspy 
Kauai. Lotnicy tego wielkiego hydroplanu 
zostali przez całą ludność wyspy powita- 
ni z serdeczną owacją, Oświadczyli oni że 
zapasy żywności wyczerpały sie im już 
w pięć dni po opuszczeniu się hydroplanu 
na morze. Chcąc zdobyć wodę do picia, 
chwytali oni deszcz w płótno, pokrywają 
ce skrzydło hydroplanu. Udało się im tak 
że schwytać wiadomość iskrową, wysła- 
ną, przez jeden z hydroplanów, spieszą- 
cych im na ratunek, ale nie mogli dać żad 
nej odpowiedzi, gdyż aparat nadawczy 
znajdował? się pod wodą. 

Cierpienia rozbitków były główmie spo 
wodowane brakiem wody do picia. Gdy 
zaginiony hydroplan odnaleziono, to zało 
ga jego była wprost nie do poznania. U- 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE” — dnia 18 września 1925 roku 


Gehenna tztonków załogi zaginionego dydropiam. 77777 


branie członków załogi było porwane na 
szmaty. Wyglądali oni jak dzicy ludzie. 
Uratowani lotnicy opuścili swój hydro- 
plan dopiero wówczas, gdy się przekonali 
że istotnie znajdują bezpieczny ratunek. 
Po umieszczeniu ich w hotelu, zmęcze 
nie opanowało ich tak dalece, że spali oni 
bez przerwy 24 do 36 godzin. 
Komendant hydroplanu Rogers. oświad 
czył, że jego załoga kilkakrotnie dostrze- 
gała z oddali okręty i samoloty, ale zaw- 
sze były one tak oddalone, że niepodobna 
było zwrócić na siebie ich uwagę. Najkry 
tyczniejszym był dzień trzeci borykania 
się z morzem. Wybuchła wówczas strasz 
liwa ulewa, grożąca zagładą hydroplano 
wi, któremu jednak przy pomecy nadludz 
kich wysiłków udało sie utrzymać na po 
wierzchni morza, Czyniono wszystko, a- 
by iskrowy aparat nadawczy naprawić, 
ale to się jednak nie udało. Pociechą tylko 
dla rozbitków była możliwość chwytania 
depesz iskrowych, rozsyłanych przez wy 
slane na ratunek — parowce i samoloty. 


Świat za 50 lał. 


„ Tygodnik naukowy angielski p. t. 
„Wiedza i wynalazki“ daje w artykule 
swego redaktora Gargenback'a obraz świa 
ta za lał 50. 

Zdaniem autora wysiłki techniki będą 
skierowane obecnie ku rozstrzygnięciu za- 
gadnienia ruchu ulicznego. Za 50 lat mó- 
wi liczony angielski — w wielkich mia- 
stach będą wzniesione wielopiętrowe ulice. 
piętro górne będzie przeznaczone dla pie- 
churów, obutych w „siedmiomilowe buty*. 
Przechodnie ci będą poruszać się z pomo- 
cą silników elektrycznych, przymocow- 
EA do kółek nakładanych na nogi. Zaś 
silniki będą poruszane przez fale radjowe, 
chwytane na malutkie antenny, przymoco- 
wane na plecach. Taki radio-piechur. bę: 
dzie chodził z szybkością pięć razy więk- 


GAZ GORCZYCZN 


W „Vossische Zeitung“ czyłamy co na 
stępuje: 

„Niedawno świał dowiedział się o no 
wych zdobyczach nauki i techniki. Noszą 
one nazwy: difenalaminschlorasin, chlora 
cefofemo i dichloretylsulfid. Są to trzy 
gazy i każdy z nich ma swoją odrębną 
właściwość. 


„Synek chrzestny”. 


— Skończyła czytać ! zamyśliła się... 


Ten list pisany naprędce, gdzieś z 
okopów, napełni! serce jej radością i 
dumą. Rada była, że i ona otrzymała 
list „z frontu", że ma tam „synka 
chrzestnego”. 

To były pierwsze uczućla, z ja- 
kiemi list odebrała. Teraz po prze” 
czytaniu go, inne myśli nabiegły do 
głowy. 

Przedewszystkiem ła tożsamość 
nazwiska... Imię inne, ale jednak, gdy 
ujrzała je skreślone u spodu listu, do= 
Przypomnia” 
ła sobie przeszłość całą... 


Młodość, plerwsze lata małżeń- 


stwa, narodziny Julka, dzieciństwo jego! 

A potem ten krok lekkomyślny, 
ta chwiła szału i zapomnienia, co sta- 
ło się przyczyną tego, że dziś jest sa= 
ma. samą na świecie,,. 


szą od współczesnej. Oczywiście, wzmo 
żona będzie szybkość ruchu tramwalowe 
go i automobilowego, Wreszcie potężnym 
środkiem lokomocji bedą ruchome tr fuary 
idące w trzech równoległych pasach z ró- 
żną szybkością od 12 do 24 km. na go 
dzinę 

Za 5^ lat uczeni będą requlowali po- 
godę za nomocą prądów o ogromnem na 
pięciu. Supra'adjostnce o sile biljonów 
kilowatt'ów będą opatniały cały świat. 
Możl we, że pòd wplywem tych prądów 
rozwój będzie przyśpieszony i że nawet za 
100 lat „elektryczne“ sześcioletnie dziecko 
w rozwo u fizycznym i duchowym, dorów 
na 18 letniemu młodzieńcowi z naszych 
czasów. 


Pierwszy oślepia błyskawicznie, drugi 
zabija momentalnie, trzeci może uniemo 
źżliwić życie całej prowincji lub miasta na 
przeciąg 6 miesięcy. « - 

Ten ostatni gaz przewyższa swemi 
pięknemi właściwościami wszystkie inne. 
Otrzymał on nazwę gazu gorczycznego. 
Podobno można go jeszcze ulepszyć". 


Młoda 1 lekkomyślna nie pojęła 
ogromu krzywdy, jaka ją słusznie mo- 
że — spotkała, gdy mąż oddzielił ją 
od dziecka. 

Lata przeszły po niej bez śladu, 
życie w dodatku. jakie pędziła, zosta- 
wito jej urodę, świeżość I werwę, ale 
cóż z tego... Dla kogo żyć, kogo ko- 
chać, przez kogo być kochaną? 

Dziwnym zbległem okoliczności 
chrżeśniak jej nosił to samo nazwisko, 
które niegdyś ona nosiła, które nosił 
jej Julek, tylko temu było Jaśko na 
imię! 
` Aczkolwiek Jańek nie wiele miał 
czasu na rozpisywanie się, potrafił kle 
dy niekiedy do barwnych opowiadań 
z żołnierskiego życia, wtrącić jakie zda 
nie, dotyczące jego osobiście. Dowiex 
działa się z tych urywków pani Jula, 
że Jaśko był sierotą. 

Pani Jula intuicyjnie odczuła, cze 
go chłopcu potrzeba było, i starała się 
ż daleka otoczyć go sercem i pamię- 
cią. 
i jednak Janek poznał z listów, że 
„Mateczka“ szczęśliwą nie była. 

Od niejakiego czasu listy Jaśka 
stały się rzadsze. 

Jednego dnia po dłuższej przerwie 
nadszedł list nieco obszerniejszy, któ= 
ry jak aromem uderzył w pania Julę. 


Turniej rycerski w kinie, 


Zapasom przyglądała się dama serca Jednego z rycerzy 


Łodzianin nie ma przekonania ani na- 
bożeństwa do teatru, Żaden z dotychcza- 
sowych dyrektorów przybytku Melpome 
ny nie umiał weń wpoić skłonności do 
spędzania wolnych godzin w budynku 
Melpomeny przy ul. Cegielnianej. 


Rekord: Lampka oliwna Zeqadłowicza 
— trzydzieści osób na sali, nie licząc bile 
terów, policjantów I strażaków. Nie każ- 
dy przecież z dyrektorów jest takim ma- 
gikiem, jak Wroczyńsk*, który umiał teatr 
zapełnić po brzegi publiką z północnych 
dzielnie. 

Czy p. Szyfman będzie miał większe 
szczęście? — nie jestem prorokiem, uspo 
sobienie zaś mam nawskroś pesymistycz 
ne. Nakazwię jednak swym ustom milcze- 
nie i nie chcę odejmować wiary w powo- 
dzenie zamierzeń sympatycznego dyrek- 
tora. 

Ograniczam się więc narazie do stwier 
dzenia powszechije wladomego faktu, że 
ponad teatr przekłada łodzianin: stadjon 
sportowy, cyrk I kino. I nie można mu się 
dziwić: po całodziennem napięciu mózgu 
i nerwów woli rozrywkę nie wymagającą 
specjalnego wysiłku myślowego. Naimil- 
szą dlań rzeczą jest po pracy wdziać ład- 
ny garnitur, ogolić się, zjeść dobrą kola- 
cyjkę i ująwszy pod ramię damę swego 
serca wybrać się do jednej z świątyń X-el 
muzy. Naogół taka wyprawa do kina od- 
bywa się bez żadnych przygód. Łodzia- 
nin, zanim nauczył się porządnie chodzić 
ulicą, wiedział już, że w czasie seansu nie 
wolno wchodzić ma salę. I czeka cierpli- 
wie, aż bileter wspaniałomyślnie uczyń” 
gest na temat: „proszę wejść do środka”. 

Są jednak nieliczni, którzy tei tresury 


W chwili dziwnego jakiegoś nastroju 
młody żołnierz ponowił dawne zwie- 
rzenia i, uderzywszy w strunę szcze= 
rości, wyjawił, że gdy był jeszcze mały, 
zaraz po śmierci matki nie nazywali 
go w domu Jankiem.. Teraz, gdy 
jakoś dziwnie zrobiło mu się na du- 
szy, gdy tęskni i czuje się samotny, 
to dawne pierwsze imię, wiążące się 
ze wspomnieniem dzieciństwa przy- 
pomniało mu się i prosi swą „chrze- 
stną mateczke", by go odtąd w listach 
nazywała... Julkiem. 

To, co dotąd bezwiednie przeczu 
wała, stało się faktem. Odzyskała na” 
reszcie swego — Julka, bo ten Julek, 
nie mógł być nikim innym, jak jej 
własnem rodzonem dziecięciem... 

W atmosferę radosnego podniece: 
nia, w jakiem się znajdowała, wpadł 
donośny dżwięk dzwonka. Posłaniec 
wręczył służącej bilecik, Brzmiał on: 
„Szanowna Pani! w jednym z trans- 
portów z rannymi, znajduje się chrze» 
stny syn Szanownej Pani. Jest ciężko 
ranny. W chwili przytomności prosił 
o zawiadomienie Szanownej Pani, by 
go zechciała odwiedzić”. Siostra... 

Boże! Julek ranny! Umiera może. 
Sama nie wiedziała p. Jula, jak zna- 
lezła się w gmachu szpitalnym. Drżą> 
ca i blada stanęła przed dyżurną slo- 


nie posiadają a do liczby takich niepopraw 
nych należy zresztą p. J. Pewnego wie- 
czoru wybrał się z narzeczoną swą do 
„Casina“, Zamiast jednak poczekać tro- 
chę w pięknem foyer na miękkiej kanapce 
chciał koniecznie wejść na salę, pomimo 
frwania seansu. Rozumie się, tż bilęter za 
grodził mu drogę z miną zdecydowaną. 
Pan Sz. jednak nie dał się przekonać. U- 
silowania swe kontynuował nadal, trzy- 
mając jednocześnie narzeczoną. 


Wynikła ogromna awantura, słowem 
sensacja w przybytku sensacji. Wimiesza! 
sięw sprawę posterunkowy pełniący wła 
śnie służbę w „Casinie”, Zaperzony pan 
Sz, lekce sobie przecież jego zdanie wa: 
żył, nie chcąc ani ustąpić, ani się wylee' 
tymować, Snać, w grę wchodziła tu nodre 
żniona ambicja męska, zwłaszcza. że jak 
się rzekło, przvnatrywała się tej scenie 
narzeczona pana Sz. Zaczął się szarpać 2 
policjantem, odgrażać się, używając mię 
dzy invemi zwrotu, iż go tak nabije, że 
mu się ciepło zrobi, Mimo to wojownicze 
mu panu spisano protokół, a w dniu oneg- 
dajszym sędzia 4-ego okręgu, pan Front: 
czak skazał go na 20 zł. grzywny. 


Sza—wicz. 


Donłoracie.Gozaśdiańgkia 


dale Rieje Hośtiuszki 73 


Wszystko dostać tam można. 


stra I powiedziała, kim jest, Dziwnem 
wydało się zapewne personelowi szol- 
talnemu, że „wojenna chrzestna mate 
ka" stanem syna tak badzo się przej- 
muje. 

Weszła do sali szpitalnej, wpadła 
prawie... Na łóżku na wprost drzwi 
leżał Julek... 

Nie żył już! 

Dziecięca jeszcze, choć zmęcze= 
niem i cierpieniem wyniszczona twarz; 
nie podobna była do twarzy tego ma- 
łego Julka, jaki pozostał jej w pamię 
ci z lat dawnych. Ale jednakże to: 
był on bezwątpięnia onl 

I jeszcze jako żywy dowód tego, 
że ten żołnierzyk, padły, w obronie swo= 
jej Ojczyzny, własnem był jej dzie 
ckiem, ujrzała pani Jula obok łóżka, 
pochyloną bólem, przedwcześnie posi- 
włałą postać swego pierwszego męża. 

Nieszczęśliwy ojćiśk, który z li- 
stów syna domyślać się zaczął, kim 
była jego wojenna oplekunka, poznał 
wchodzącą i gdy ta z rozdzierającym 
jękiem do stóp łóżka przypadła, po 
chylił się i szepnął: 

— Za osłodzenie ostatnich tygo" 
dni życia mego dziecka, za otoczenie 
go sercem macierżyńskiem, za twoją 
dobroć dla niego — dziękuję 
panil 


Nr. 206 


Dzień w Zodzi. 


Tasiemka złodziejem. 


(n) Do, Tasiemki Jankiela, zamieszka- 
łego przy ulicy Narutowicza 21, przyjechal 
ed paru dniami brałan*k jego Cudek 
lemka, mieszkaniec Lubliną. 

Krewny Tasiemki przez kilka dni swe- 
go pobytu w Łodzi bawił się dobrze. 

Mimo to, Cidek odjeżdżając, odpłacił 
stryjowi swemu czarną niewdzięcznością, 
bo ukradł różne wartościowe rzeczy na 
sumę kilkuset złotych i 115 złotych go- 
tówką. : 

Powiadomiony o dokónanej kradzieży 
VII komisariat p. p. zajął się odszukaniem 
uciekiniera. 


UTTE DA 


Kradzież w domu modii- 
twy. 


(n) Jakóbowi Purycowl, zamieszkate- 
mu przy ulicy Głównej 61 skradziono w jë 
dnym z licznych domów modlitwy przed 
okresem tegorocznych Świąt „pacierze“ 
przedstawiające wartość 150 złotych. 

Powiadomiona © kradzieży > policja 
wszęzęła dochodzenie, 


talna. para narrat 
i aiy. 

tn) Do I komisariatu P. P. zgłosiła 
się onegdaj: Julja Wichłacz zamieszkała 
przy ulicy- Pawiej 10, i zameldowała o kra- 
dzieży dokonanej przez swą. „córeczkę“ 
Wiadysławę, 

Ziacna córeczka sposobiła się do sta- 
nu małżeńskiego z niejakim Stanisiawem 
Szopą. awanturnikiem w całem słowa tego 
znaczeniu 

Narzeczona Szopy. nie.mogla wnieść 
mu posagu. 

Nie przejmował się tem iednak „oblu 
bieniec*, porGzumiał się ze swą Władzią i 
korzystając z nieobecności swej przysziej 
teściowej, wyniesli z domu bieliznę i po- 
ściel, ogólnej wartości 250 zlotych. 

Po przeprowadzeniu dochodzenia, po- 
licja zajęła się bliżej niedoszłą „parką*. 


RONIL NYLG. 5a 


Dlaczego ? 


Nadeszła wkrótce reszta towarzystwa 
łowieckiego t wszyscy udali się na polo- 
wanie. Niektórzy panowie losowali, kto 
mą strzelać rano, a kto po poludniu. Polo- 
wanie było właściwie tylko przyczynkiem 
do dzisiejszej uroczystości imieninowej la- 
dy Etelrydy. 


Zara poszła z „Wroną”, który nie był 
myśliwym. Miała już dosyć lorda Elterto- 
na, a także reszty mężczyzn. „Wrona 
był dowcipny, opowiadał jej anegdotki i 
nie wymagał, aby ona mu odpowiadała; 
dlatego też wybrała jego towarzystwo. 


Zaraz na wstępie zapytał ją, czy wie- 
działa, że wieczorem wszystkie panie zja- 
wią się w strojach fantazyjnych, zaś pano- 
wie w strojach myśliwskich Przyjedzie 
jeszcze wielu gości z okolicznych dworów 
i w galerji obrazów mają się odbyć tańce. 
Do tańca przygrywać będzie orkiestra z 
Londynu — dokończył swe opowiadanie. 
Gdy Zara potwierdziła, że słyszała o ini- 
prezie, zapytał ją, jak się ublerze na dzi- 
siejszy wieczór. 


— Pani musi wybrać jakąś postać, któ- 
ra ma rozpuszczone włosy! 
— Obmyślenie i urządzenie wszystkie- 


LODZKIE FECHO WIECZORNE” — dnia 18 września 1925 roft 


Dziwny hotel. 


Miast łóżek — wiązki słomy, miast mebli — stare 
graty. 


„_ (n) Pan Symforjan Matuszczak, za- 
mieszkały przy ulicy Zakątnej £0, wpadł 
na iście genjalny sposób zarobkowania. 

„ Otóż pomysłowy łodzianiy ze sta'enki 
swej utworzył niewykwintny hotelik, bez 
jakiejkolwiek nazwy, mimo to cieszący się 
znacznęem powodzeniem 

Meble hotetowe składały się z równo 
ułożonych wiązek słomy imiłujących łóżka, 
kilku prymitywnych stołów i połamanych 
krzeseł. 

W hotelu bywało nieraz gwarno i 
wesoło, zależnie od przyjezdnych. 

_._ Skoro gość zasobny w gotówkę za- 
witał w progi ubogiego hotelu. zjawiała 
się zaraz wódeczka, muzyka no i dość 
często wesole dzićweczki. 

Humoru nie brakło To właśnie sta- 
e się powodem sarkań ze stroty lokato- 
rów. 


W licznie krążących plotkach mają“ 
cych swoje źródło w maglu, przebąkiwano 
o orgjach w „hoteliku“ i ukrywaniu' się 
podejrzanych nieraz osobistości, nie zno* 
szących światła dziennego. 

Wieści takie dostawały się również 
do uszu policji. 

Przeprowadzono onegdaj rewizję, 
w czasie której zatrzymano trójkę z bardzo 
nieczystem sumieniem. 

Areszłowanych  odprowadzono do 
VII komisariatu, gdzie ustalono że są to: 
Franciszka Sienta, Stanisława Stelmaszczyń: 
ska i Zenobjan Kamiński (wszyscy bez 
stałego miejsca zamieszkania) których osa 
dzono w areszcie, b 

„, Gospodarza pociągnięto do odpowie 
dzialności sądowej. 


Krwawa zemsta zdradzonego. 


Ból serca stłumił krwią i nożem: 


Z Warszawy donoszą: 

Jak grom z jasnego nieba spadła na 
młodego ślusarza Józeta Czarneckiego 
wieść, że narzeczona jego. 19-letnia Hela 
Szymanowska, wymówiwszy się od jego 
wizyty bólem: głowy poszła do teatru z 
niejakim Józefem Misionkiem, zamieszka- 
tym przy ulicy Krochmalnej 83. 

Czarnecki przez godzinę szalał z roz- 
paczy — potem zdesperowany, gotowy na 
wszystko — wziął w kieszeń nóż spręży- 
nowy i powlókł" się na Krochmalną, by 
krwawo pomścić swą krzywdę na osobie 
rywala. 

Niedlugo czekał ukryty w ciemnym za- 
kamarku bramy. 


O godz. 11.30 zauważył narzeczoną, 
idącą pod rękę z rywalem w stronę bramy 
w której czatował. Wkrótce usłyszał roz- 
mowę. 

Piękna Hela słodkiemi słówkami od- 
powiadała na miłosne wyztania Misionka. 

Gdy zrównafi się z nim, wyskoczył z 
bramy. Świst noża przeszył powietrze i 
Hela padła na bruk, czterokrotnie uderzo- 
na nożem. W chwilę później zwalił się jej 
adorator. 

Czarnecki nie nciekał. Stał nad jęczą- 
cymi kochankami, zaciskając w ręku o- 
krwawiony nóż. Tak go zastała policja. 


Bojaźń przed pieklem zamknęła mu usta. 
Organista, który dotrzymał przysięgi. 


Z Piotrkowa donoszą: 

Pan Bolesław Sfaszowski, organista 
kościoła parafialnego w Babicach poznał 
przed miesiącem w restauracji „Dziekan- 
ka“ na placu Mickiewicza sympatycznego 
młodziana. 

Zjedli obiad, napili się sznapsa i zaczęli 
gawędzić. Organista przyznał się, że ma 
uciułane oszczędności, co współbiesiadnii- 
ka bardzo zainteresowało. Rozeszli się w 


go pozostawiłamEtelrydzie i moim szwa- 
gierkom. — rzekła. — Pomówimy o tem 
po południu po drugiem śniadaniu. 


Tristram już ich dopędzał, „Wrona“ 
zatrzymał się więc i rzekł: 

— Prosiłem właśnie pańską żonę, aby 
nam zrobiła tę przyjemność i ziawiła się 
na dzisiejszym obiedzie kostjumowym z 
rozpuszczonemi włosami. Nie udało mi się 
jednak uzyskać jej przyrzeczenia. Musimy 
się odwołać do pańskiej godności pana 
domu. 

— Obawiam się, że mój głos fu wcale 
nie będzie znaczył — odparł Tristram krót 
ko. Przypomniał sobie, że raz tylko wi- 
dział rozpuszczone jej wspaniałe włosy 
pokrywające ją, jakby płaszczem. Było to 
wówczas w Dowrze, gdy go wypędziła ze 
swego pokoju. Zara także sobie przypom- 
niała przykrą scenę i oboje szli dalej po- 
grążeni w milczeniu. Gdyby tylko kiero- 
wali się rozumem w tej chwili, spojrzeli 
sobie w oczy i wyczytali w nich istotny 
stan rzeczy, padłyby napewno słowa, któ- 
reby rozwiały zmorę, jaka się nad nimi 
unosiła. Ale nie wychyliki jeszcze czary 
cierpień do dna. 

Chmtry zaczęły się gromadzić na nie- 
bie, podobnie jak w ich sercach; zaczęły 
padać grube kropłe deszczu i panie po- 
śpieszyły do domu. 

Etelryda nie zbliżała się podczas polo- 


najlepszej komitywie. 

Przy pożegnaniu młodzieniec zapowie- 
dział rychłą wizytę i rzeczywiście zjawił 
się nazajutrz w Babicach. . 

Organista przyjął go z otwartemi rę- 
kami. Po obiedzie gość wyraził chęć obej- 
rzenia kościoła. Prośbie stało się zadość. 

Gdy znaleźli się w zakrystii młodzie- 
niec wyjął nagle z kieszeni nóż i zawołał: 

— Klękaj! Podnieś rękę! 


wania do Markruta. — Dziwna, lękliwa 
skromność kazała jej go omijać. Wolała 
pozostać narazie przy wspomnieniu z 
przedpołudnia i nadziei, że jutrzejszy po- 
ranek da jej podobną radość. Miała dość 
tematu do rozmyślań: jego trafiające do 
jej serca słowa, pięknie pomyślany poda- 
rumek i sposób, w jaki jej go wręczył, pod- 
niecały ciągle jej wyobraźnię do roztacza- 
nia wizyj. 1 

Nie przenikliwej kobiecie bardziej nie 
pochlebia od głęboko pomyślanego hołdu. 
złożonego czynem przez mężczyznę, zwła 
szeza, jeżeli tym mężczyzną jest człowiek 
poważny, a nie kobieciarz z zawodu iub 
przyzwyczajenia. 


Francis Markrute obserwował Efelry- 
dẹ zdaleka z tkliwością w sercu i bez cie- 
nia wątpliwości. „Zwolna, ale pewnie“ — 
było to jego dewizą i według niej zawsze 
postępował. 

Jedyną ciemi stroną jego szczęścia 
był wyraz twarzy Zary, który go zaczy- 
nał niepokoić. Stosunek między młodymi 
małżonkami nie zdawał się poprawiać, mi- 
mo, że Zara powinna była według jego 
mniemania być zazdrosną o Laurę High- 
ford. Zresztą także jego zmarła siostra, a 
matka Zary, miała w swym charakterze 
takie niewytłomaczone rysy, które właś- 
nie stanowiły jej dziwny wdzięk. Coby 
się stało, gdyby Zara i ten Anglik, za któ- 
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Żywy pień. 
Olbrzymi płaz zdruzgotał 
farmerowi nogę. 


Niejaki Briggs, farmer z Luizjany; 
miał przykrą przygodę. Wydobywając + 
rzeki mech i porosty wodne, stanął na 
grzbiecie ogromnego aligatora, uważając 
gö za nieruchomy pień drzewa. „Pień' ma 
mentalnie ożywił się i chwycił Briqgsa 
za nogę, gruchocąc ją powyżej kolana. Na 
padnięty walczył rozpaczliwie o życie 
czepiając się przybrzeżnych krzaków, by 
nie dać się wciągnąć pod wodę, gdzie mu 
siąłby niechybnie zginąć. Płaz na chwilę 
pifścił go celem lepszego chwytu i wów» 
czes nieszczęśliwy ostatkiem sił wysko+ 
czył na brzeg. Został jednak ponownie 
chwycony, a zdoławszy uchwycić się ga 
łęzi, zaczął przeraźliwym głosem wołać 
ratunku. Wreszcie nadbiegli ludzie którzy 
biedaka uratowali z opresji dzikiej bestii. 
Niefortunne to spotkanie musiał przypła- 
cić útrata nogi. 


ZWRACAMY UWAGĘ 


Szan, Czytelników. 
na ceny ogłoszeń 


W „Łódzkiem: ECHO Wieczorem“, 


=== które zostały 


zniżone o 20'. 


Drżący ze strachu organista musiał 
wyrecytować przysięgę, z którei wynika- 
ło, iż pod grozą znalezienia się w ogniu 
piekielnym nigdy nie zawiadomi policji © 
tem, co ma nastąpić. 

— A teraz dawaj 50 złotych — temi 
słowy zakończył gość ceremonję „przy- 
siegi“. 

Organista wręczył mu żądaną kwotę. 

Od owego dnia młody warszawiak od- 
wiedzał p. Staszowskiego dwa razy na ty- 
dzień i zawsze wychodził z gotówką. 

Aż wreszcie wczoraj źle trafil. Przyłe- 
chał taksówką z drugim nicponieim, ale za- 
miast organisty, spotkał jego kuzyna, któ- 
ry coś niecoś wiedział o tej sprawei. 

Kuzyn skorzystał z okazji, skoczył do 
taksówki, pojechał do pobliskich Jelonck. 
i przywiózł komendanta posterunku poli- 
cyjnego z dwoma funkcjonarjuszami poli- 
cji. 

Rabustów ujęto. Są to Józef Pierzchała 
i Wilhelm Barański. Obaj powędrowali do 
aresztu. 


e OE WE CZE Z YES ICE YEN ZN HK RDZ z e OECD 


rego ją wydał zamąż, nigdy nie znaleźli 
platformy porozumienia? Ale po chwili 
zaśmiał się; było rzeczą niemożliwą, aby: 
jego obliczenia się nie spełniły, było to tyl- 
ko kwestją czasu. 

Ale postanowił opowiedzieć jej na wszel 
ki wypadek przed jej odjazdem do zamku: 
Wrayth, że motywem, który skłonił jej 
męża do oświadczenia się o jej rękę, nie 
była wcale rachuba na jej posag, lecz na- 
głe i silne uczucie. W pierwszej rozmowie 
bowiem z Markrutem na temat możliwe- 
go ożenku z Zarą, odrzucił jego propozy- 
cię, ale gdy ią zobaczył, poprosił o jej rz- 
kę, wyrażając chęć poślubienia jej nawet 
bez pieniędzy. Będzie to może dla niej u= 
pokorzeniem, ale w każdym razie jest to 
jedyny sposób, aby złamać jej upór i rzu- 
cić ją... w ramiona Tristrama. 


Tym razem jednak pomylił się co do 
dumy kobiecej, zajęty swemi własnemi 
sprawami i oszołomiony swą własną mi- 
łością. Jedyną myślą Zary było ukryć swe 
uczucia przed Tristramem. Była pewną, 
że Tristram przestał ją Kochać, a uczynił 
to wskutek:jej bezwzględnego postępowa- 
nia z nim począwszy od dnia ślubu, Ona 
więc sama, w swojem mniemaniu zgasiła 
pochodnię miłości, która miała jej przy- 
świecać przez całe życie. 


D. c. m 


—— 


Tia 
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Hej, oriy do lotu, przed wami słońce! 


Zakaz, zabraniający uczniom należenia do klubów nieszkolnych, wi- 


Niezrozumiałem zupełnie dla nas jest 
tontynuowanie w dalszym ciągu przez pp. 
dyrektorów szkół Średnich polityki, zabra. 
niającej uczniom należenia do klubów nie- 
szkolnych. 

Dużo się pisało o tem w roku ubie- 
głym, lecz wszystkie wysiłki rozbijały się 
o twardy opór kierowników szkoły twier= 
dzących, że wychowankowie ich, należący 
do klubów pozaszkolnych ulegają demora- 
lizacji, szerzącej się rzekomo w łonie tych- 
że stowarzyszeń. 

Nie mamy zamiaru przekonywać pa- 
nów dyrektorów o mylności ich twierdzeń, 
bo jesteśmy więcej niż przekonani, że wie- 
dzą o tem sami, przyczyny zakazu grywa- 
nia w klubach pozaszkolnych należy się 
doszukiwać w czemś zupelnie innem, a 
mianowicie: każdy kierownik szkoły chce, 
by w zakładzie wychowawczym, na czele 
którego stoi, sport, obok innych gałęzi 
wiedzy rózwijał się jaknajlepie'. 

Postępuje zupełnie tak, jak i więk- 
szość klubów, które chcą w swem tonie 
skoncentrować jaknajlepiej grające jednost- 
ki. Tymczasem wśród uczni spotykamy 
niejednokrotnie piłkarzy w pełnem tego 
słowa znaczeniu, którzy będąc aktywnymi 
graczami czołowych naszych drużyn, przy- 
noszą grą swą pożytek i chlubę danym 
stowarzyszeniom. 

Dla tych pierwszorzędnych jednostek 
ramy szkolne są zbyt wąskie, by w ich 
zakresie móc wyładować swą energję i 
talent, to też wszelkiemi siłami starają się 
one dostać na szersze forum, gdzie mając 


ŁÓDZCY KOLARZE W PODRÓŻY NA 
OKOŁO ŚWIATA. 


Dwaj łódzcy kolarze, którzy odbywa- 
ją podróż naokoło świata, wyruszyli oneg 
daj z. Morawskiej Ostrawy do Pragi. P: 
różnicy polscy są wszędzie przyjme 
bardzo gościnnie. 


o 


MISTRZOSTWA WIOŚLARSKIE EURO 
PY W ROKU 1926 I 1927. 


Praga. Według ostatniej uchwały mię 
dzynarodowego kongresu wioślarskiego 
w Pradze Czeskiej, mistrzostwa v 
skie Europy w roku 1926 odbędą sie w Lu 
cernie (Szwajcaria), zaś w roku 1927 w 
Bydgoszczy. 


-— 


SPORTOWY SPÓR WĘGRY-WŁOCHY 


Jak się dowiadujemy z Budapesztu. 
Węgierski Związek Piłki Nożnej ogłosił 
bojkot Włoch przez kluby wegierskie i 
wniósł skargę do Fifa z powodu kapero- 
wania graczy węgierskich przez kluby 
włoskie 


POBICIE REKORDU PANNY KONO- 
PACKIEJ. 


Na zawodach lekkoatlefycznych roze- 
sranych w Frankfurcie nad Menem, p. 
Milli Reuter pobiła rekord światowy p. 
Konopackiej (AŻS) w rzucie dyskiem (1 
kg), osiągając 34 m.. 1 cm. Rekord p. Ko 
nopackiej wynosił 33 m. 40 i pół cm, zaś 
oficjalny rekord Francuski Velu 30 m. 22 
i pół: em. t 


OSTATNI MECZ PAK W AMERY- 


Senegalczyk Batfling Siki walczył z 
Billy Vidaleck'iem przez 10 rund bez re- 
zultatu. 


of 


nien być zniesiony. 


do czynienia z graczami dobrymi, nabiera- 
ją rutyny, uczą się nowych rzeczy, jednem 
słowem udoskonalają się, podczas gdy gra- 
jąc w klubach szkolnych skazani są na 
gnuśnienie i wegetację, 

Weźmy dla przykładu dwuch a do 
niedawna trzech internacjonałów uczni. 

Czemżeby oni byli, grając w klubach. 


szkolnych, a czemże są, z chwilą wypły- 
niecia na szersze pole? 

Wierzymy w. to święcie, że jeżeli na- 
szym kierownikom szkół, dobro sportu 
leży na sercu, cofną swój zakaz, dając tem 
samem, możność całemu szeregowi uczni 
udoskonalenia się, a klubom — odmłodze- 
nia swych drużyn. W. 


„Dzień Policjanta Polskiego w Holenowie” 


Na boisku sportowem w niedzielę ujrzymy Łódź całą. 


W najbliższą niedzielę, tj. dnia 20 b. m. 
odbędą się na boisku S. S. „Union“ w He- 
lenowie z okazji „Dnia Policjanta Polskie 
go* popisy naszych stróży ładu : porząd- 
ku. 

Program zawodów przedstawia sie na 
stępująco: 

Część 1. 
1) Ćwiczenia wojskowo-policyjne. 
) Ćwiczenia sprawności fizycznej. 
a) piramidy obrazowe. 
b) popisy lekkoatletyczne: 
1) rzut dyskiem 
2) rzut granatem 


3) rzut oszczepem. 
4) pchnięcie kulą. 
5) skok wzwyż 
6) skok wdał. 
Część IL. 
1) Popisy psa policyjnego Lorda, 
2) Popisy konnej policji. 

Mamy niepłonną nadzieję, że społeczeń 
stwo: nasze, doceniając w zupełności zna- 
czenie policji, wypełni szczelnie boisko he 
lenowskie, tembardziej, że komitet dokła- 
da wszelkich starań, by impreza ta wy- 
padła pod każdym względem okazale. 

w. 


Ponury czyn wieśniaka. 


Chwycił kobietę za nogi i wrzucił ją do studni. 


Z Krakowa donoszą: 

Onegdai w południe gospodarz Andrzej 
Kapel, zamieszkały w Woli Szczucińskiej, 
znalazł w studni swej w obrębie własne- 
go gospodarstwa podczas czerpania wody 
zwłoki utopionej Wiłetorji Chrabąszcz, lat 
około 40 liczącej, która swojego czasu za- 
jęta byłą u niego jako służąca. 

Utopioną Wiktorię Chrabąszcz znaj- 
dującą się w studni w postawie stojącej, 
wyciągnął Kapel przy pomocy swej żony 
i złożywszy zwłoki na podwórzu, zawia- 
domił policję o tym tajemniczym wypadku 

Przeprowadzone dochodzenie policy- 
ne i badania sądowo-lekarskie wykazały, 
że Wiktorja Chrabąszcz od dłuższego cza- 
su pod przyrzeczeniem zawarcia małżeń- 
stwa utrzymywała stosunki miłosne z 29- 
letnim synem swego chlebodawcy, Anto- 
nim Kaplem i od paru miesięcy spodzie- 
wała się zóstać matką jego dziecka. Do- 
wiedziawszy się, że Antoni Kapel nie ma 
wcale zamiaru jej poślubić, lecz przygoto- 
wije się do małżeństwa z niejaką Marią 
Godawską ze Świdrówki, zagroziła nie- 
szczęśliwa swemu kochankowi, że w sa- 
mej chwili obrzędów ślubnych przeszkodzi 


Jeszcze o spirytystach. 


5,000.000 zwolenników 


Generalny sekretarz międzynarodowe- 
go związku spirytystów p. Paskal Fortini 
oświadczył zebranym na kongresie spiry- 
tystom, że w starym i nowym świecie spi- 
rytyzm może się pochwalić 5 miljonami 


mu w zawarciu małżeństwa z Godawską. 

Jako podejrzany o skrytobójcze mor- 
derstwo Chrabąszczówny, Antoni Kape! 
zapierał się zrazu w śledztwie winy, a 
śmierć swej kochanki tłumaczył jej zama- 
chem samobójczym. W ciągu jednak dal- 
szych dochodzeń przyznał się do popeł- 
nienia zbrodni i przedstawił następujący 
przebieg czynu zbrodniczego. 

Gdy Wiktorja Chrabąszcz wyszła kry- 
tycznej nocy ze stodoły, gdzie spała, by 
napić się wody ze stojącej opodal studni, 
wówczas Antoni Kapel, śpiący w pobliżu, 
również w stodole, wyszedł za nią i gdy 
ta przechyliła się do studni, by zarnusz- 
kiem nabrać wody, Kapel chwycił ją za 
nogi i wrzucił do wody. 

Pchnięta do wody Chrabąszczówna 
nie mogła już wydostać się i utonęła. 

Po dokonanym czynie Kapel poszędł 
spać do swojej narzeczonej Godawskiej w 
Świdrówce, z którą też w kilka dni potem, 
po usunięciu ze swej drogi Chrabąszczów- 
ny, zawarł małżeństwo. 

Aresztowanego mordercę odstąwiono 


obcowania z duchami! 


oficjalnych zwolenników, 

Najwięcej kół spirytystycznych przy- 
pada na Amerykę, która jest właściwie ko 
lebką spirytyzmu. 

BA 3 
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FELJETON. 


REKLAMA. 


Reklama jest rzeczą bardzo wa~- 
żną; Wiedzą o tem wszyscy jakąkol: 
wiek łączność z handlem mający, 

Wie o tem każdy człowiek chcą- 
cy koniecznie być „kimś i czemś*. 
Dla uzyskania wszystkich stanowisk 
niezbędną jest odpowiednio zręczna 
autoreklama (nie jest to reklama aut) 

Przykładów dawać nie potrzeba. 

Na niezwykle jednak oryginalnej 
drodze chcieli się dać poznać zarozu- 
mialcom europejskim, znanym ignoran 
tom pod względem geografji, historji, 
etnologji 1 nauk  folklorystycznych — 
wszyscy ci, którzy mieli 1 mają pra- 
wo być równie głośnymi, jak np, księs 
two Monaco, Zachodnia Ukraina z Pe 
tlura, jako królem, „silesio-cylicyjski 
Lloyd George, autor najznakomitsze- 
gó podręcznika geografjl dla szkół 
wyższych I t. d. 

Przepraszam! Wszystkie te porów 
nania są ubliżające tym, o których 
chcę wspomnieć. 

Pierwszy cios ambitnej Europie 
wymierzyli na Olimpjadzie egzotyczni 
Urugwajczycy bijąc najsilniejsze dru- 
żyny naszego kontynentu, 

To była reklama! 

Na ustach wszystkich był tylko 
Urugwaj. Zaczęto studjować atlasy, 
szukać ojczyzny mistrzów nożnospił« 
karskich. 

W roku zaś bieżącym sprezento: 
wali się nam Riffeni, dzicy Berbero: 
wie bijąc Hiszpanów i Francuzów! 

Reklama na wielką zakrojona mia- 
rę! Sam Petain składa im wizytę na 
czele 200-stu tysięcznej armjil 1 dziś 
cały świat wie, kto to sa górale ma- 
rokańscy, kto Abd-el-Krim! 

Przedtem? Jednego wiersza nikt 
im nie poświęcił, a obecnie kolumny 
się dla nich rezerwuje! 

Albo Druzowie? 

Fewnego poranku dowiadujesz się 
z gazety o powstaniu Druzów. 

Coraz głośniej, coraz goręcejł 

Czują to potomkowie w proste 
lub krzywej linji?! 

I oto świat się nimi zaintereso- 
wall Teraz każdy już wie, iź Druzo= 
wie, to najlepsi strzelcy, antialkoholicy, 
kombinacja krwi Filistynów, Starosyryj 
czyków z lekką domieszką błękitno- 
krwistych rycerzy krzyżowych 1 pięk- 
nych saracenek! ż 

Co ża rasal Mahomet poszczycić 
się może takiemi owieczkamił 

Niema to jak reklama! 

— Hape — 


Przysłowia tureckie 


Kobieta jest albo szczęściem, albe 
ruiną domu. 

Ten nawet, który wie 
oszukanym być może, 

Więcej nauczyć się można przez róz- 
mowę, jak przez czytanie. 

Przyjaciel więcej wart jest, jak krewny, 

Smierć jest to czarny wielbłąd, który 
przed każdemi drzwiami uklęka. j 

Gdy odwiedzasz ślepego, to zamknij 
oczy swoje, 

Serce jest to dziecko, które spodzie 
wa się tego, czego sobie życzy. 

Czyń dobrze i pamieć o dobrym 
czynie rzuć w morze; choć ryby nie po 
znają się na niej, ale Bóg się pozna. 

Choćby nieprzyjaciel twój nie był 
większy od mrówki, to wyobrażaj sobie 
go zawsze wielkości słonia, J 

Lubo język nie ma kości w sobie, 
często jednak kości druzgocze. 

Kto się Boga boi, ten ludzi lękać sie 
nie będzie. 


—— 


wszystko, 
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KREDYT i PRODUKCJA. 


ek) W problemie obecnego przesilenia 
gospodarczego główną rolę odgrywa za- 
gadnienie wyglądające na pozór jak błęd- 
ne koło. Wytwórczość nasza jest słaba i 
droga, ponieważ kredyt jest drogi, z dru- 
£glej zaś strony kredyt jest drogi, ponieważ 
mała i droga produkcia nie jest dostosowa 
na do konsumncji, Jest bowiem faktem o- 
czywistym, że przy silnej produkcji i wy- 
datnym eksporcie zasoby finansowe kraju 
wzrastałyby tak, iż mogłyby wydatnie 
zwiększyć kapitał dyspozycyjny banków 
i kredyt. 

Takich zasobów, któreby stworzyły 
tani, długoterminowy kredyt, tę najważ- 
niejszą gwarancję, że przemysł pracować 
może w warunkach spokojnych nie nara- 
żony na gorączkową niepewność — takich 
rezerw obecnie niema. Kredyt, który dziś 
umożliwia wegetację naszego życia gospo 
darczego. to są te dwieście kitka milionów 
złotych portfelu wekslowego w Banku Pol 
skim, około 30 milionów złotych prywat- 
nych oszczędności (według optymistycz- 
nych zersztą obliczeń p. premiera Grab- 
skiego) i te niewielkie stosunkowo sumy, 
za jeszczee w prywatnym obrocie za li- 
chwiarskim procentem producent może 
nabyć. A trzeba pamiętać, że, według u- 
rzędowych obliczeń, w roku 1913 rozpo" 
rządzały banki, działające na terenie na- 
szego kraju, samym tylko obcym kapita- 
m h sumiẹ jednego miljarda franków zło 


To też na brak kredytu uskarża się dziś 
każdy: i rękodzielnik i kupiec, przemysło- 
wiec i rolnik, a co gorsza — niema wido- 
ków poprawy. Byłoby złudzeniem oczeki- 
wać, że radykalną sanację przyniosą nam 
choćby I te pewne już podobno trzy poży- 
czki zagraniczne, które udało się nam po 
wielu staraniach zdobyć, Są to pożyczki 
drogle i na krótki stosunkowo czas spłaty 
udzielone. A jak ujemne są właściwości 
kredytu krótkoterminowego zwraca słusz- 
nie uwagę w „Gazecie Warszawskiej” p. 
Rybarski (co juź niedawno mieliśmy spo- 
zobność stwierdzić): 

„Jeżeli mamy nadmierny import 
artykułów, bez których ostatecznie 
moglibyśmy się obejść, to między in- 
nemi z powodu względnej łatwości n= 
zyskiwania kredytów zagranicznych. 
Dlatego sprowadziliśmy w lipcu za 
60 miljonów zboża i mąki. Kredyt krót 
koterminowy stwarza wielką zawi- 
słość dłużnika od wierzyciela, wnosi 
element niepewności w stosunki pro- 
dukcyjne zwłaszcza wówczas, gdy we 
wnętrzna sytuacja kredytowa jest bar 
dzo napięta”. 

Kredytu zaś długoterminowego z za- 
granicy w obecnych warunkach nie otrzy- 


mamy, Udzielonoby go nam niewatpliwie 
i to navet chętnie, ale pod takiemi warün- 
kami, które skrępowałyby w wysokim 
stopniu naszą samodzielność polityczną — 


Przykład austriacki i węgierski nie jest, 


zbyt zachęcającym, by się z ewentualnoś- 
cią tą można z lekkiem sercem pogodzić. 

Akcja zaradcza pójść musi w innym kie 
rimku, Przeprowadzenie radykalnych 03Z- 
czędności w budżecie to pierwszy wari- 
nek powodzenia. Żadne przedsiębiorstwo 
nie wytrzyma tego, by podatki pochłania- 
ły Iwią część jego dochodu, a może nawet 
1 część majątku. Reorganizacja przedsię- 
biorstw i systemu pracy w nich — to wa- 
runek drugi, od którego zależy podniesie- 
nie wydajności produkcji. Równolegle z 


Sjam nie zna 


Cierpimy. na brak gotówki, a zwyczaj 
płacenia czekami mie przyjął się jeszcze 
szeroko. 

Ciekawą jest rzeczą, że od pół wieku 
prawie, królestwo azjatyckie Sjamu nie 
używa jnnych znaków obiegowych, prócz 
czeku. W Sjamie nikt nie nosi przy sobie 
pieniędzy, nie płaci pieniędzmi, nie trzy- 

mą ich w domu, Każdy ma swój majątek 
w depozycie w banku. 


tem iść musi wzmożenie środków obro- 
towych i kredytowych przez rząd, 
Inicjatywą do realizacji tych trzech za- 
sadniczych postulatów, na które dziś zna- 
lazło się zrozumienie na wszystkich ła- 
wach sejmowych, tą iniciatywa musi być 
gruntownie opracowany w porozumieniu 
z Seimem program rządowy. Istnieje edna 
tylko alternatywa: czy rząd obecny iest 
zdolny program taki stormułow, i przepro- 
wadzić. Tertiitm non datur. Najbliższe, 0- 
by najrychlejsze, posiedzenia Seimu bedą 
pod tym względem decydujące. Przewle- 
kanie obecnego przesilenia byłoby już 
złem znacznie trudniejszem do naprawy. 


J.W. 


X 


braku gotówki. 


Kto chce coś kupić idzie do sklepu i 
daje kupcowi „shit“, tj. kwitek z oduoto- 
waną na nim ceną kirpna. W końcu mie- 
siąca dostawca przysyła rachunek ogólny 
na pokrycie którego otrzymuje czek do 
banku. 

Fx oriente lux... 


Tylko, że Siam nie 
miał inflacji, stabili „ oraz tyłu ban- 
ków co kraje európ (0: 


Rekoruman podatku od dochodów. 


Jest nim rzecz prosta miljarder amery 
kański, John. Rockfeller, junior, Obywatel 
ten zapłacił w roku bieżącym 6.278,000 
dolarów podatku dochodowego i majątko 
wego, 

Po nim dopiero przychodzi H. Ford, 
ręka zapłacił tna | 3 miljonów do- 
arów. 


Wcale niezłe muszą być dochody 
gwiazd filmowych, skoro Mary Pickford 
ma do zapłacenia 34,000 dolarów podatku, 
a D. Fairbanks aż 182,000. 

„ o Niiwet dziennikarzom dziele się niezgo 
rzej za Oceanem, skoro dyrektor Chica- 

«go Tribune“ p. Mac Corinic, płaci 185,000 
dolarów podatku, 


Ceny rynków. łódzkich. 


(Ko) Stan rynków łódzkich w dniu 
dzisiejszym by! nadzwyczaj dobry 

Dowóz wszelkich bez wyjątku arty- 
kułów spożywczych wielki. Pomimo jed- 
nak takiego stanu rzeczy. ceny pozostały 
prawie że identyczne w porównaniu z. ce- 
nami ubieglego targu. 

Na wyróżnienie jedynie zasługiwał 
drób, owoce i częściowo ogrodowizna, 
których to ceny uległy niewielkiej zniżce. 

I tak płacono: 

Nsbiał: masło 4 00—4.40; masło śmie: 
tankowe 4 50—48“; jajka 1.80—2,00; jajka 
skrz. 1,45—1.70; Śmietana (cena za 1 litr) 
1.60- 1.80; ser (cena za 1 kg.) 1.30—1.50; 
(za 1 litr mleka) płacono 35 gr. 

Za drób płacono: kura 3.00—6.00; 
kaczka 3,00—5.50; gęś 6.00 — 10.00; indyki 


Dziś 1 dni następnychi 
Arcydzieło ze złotej serji paryskiej wytwórni „ALBATROS“ 


DAMA W MASCE 


przepiękna Natalja KOWANKO esnai Mikołaj RIMSKIJ 
jowiany Mikołaj KOLLIN 


Początek przedstawień o godzinie 5-ej po poł. 


Dziś i dni nastepnych! 


W rolach czołowych cu- 
downie dobrana para 


omaa 00; za kurczaki płacono od 150— 
„50 

* Za ziemiopłody placono: "cena za 100 
kilogr.) ziemniaki 480—5.00; buraki od 
9.00 11.00; marchew 18.00—15,60. zł. 

Ceny ziemiopłodów bez zmian, nie- 
zraczny jednak spadek tychże spodziewa- 
ny jest w końcu bieżącego miesiąca. 

Ceny ogrodowizny notowano: 

Ogórki (cena za 1 sztukę) od=4—30 
groszy; GA 0.50 do 1.00; główka ka- 
pusty 0.20—0.40 pomidory (cena 1 kilogra: 
ma) 1.00 - 1.20. 

Cena owoców bez zmian, zaś ceny 
grzybów, których dowóz nadzwyczaj duży 
spadły. 

Ruch na rynkach wielki, 


GIEŁDA. 


Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy 


Londyn. Radjo. Notowania koficowe— 
Nowy Jork 4.84 23/32, Holandja 12.05 13/16 
Francja 102.78, Belgja 111.23, Włochy 
— 118.62, Niemcy 20.36 I pół, Szwaj> 
carja 25,08, Hiszpania 33.58, Portugalja 
2.50, Danja 19.83, Szwecja 18.06, Norwc- 
gia 23.06, Helsingfors 192.25. 

Paryż. Radjo. Notowania końcowe, — 
Londyn 102.78, Nowy Jork 21.205, Belęja 
91.72, Hiszpania 307, Włochy 86.65, Szwaj 
carja 409, Holandia 853.25, Norwegia 447, 
Szwecja 569, Praga 62.90, Rumunia 10.15. 

Gdańsk. Notowania w gildenach gdań- 
skich: 100 złotych polskich 88.64—88.86, 
100 dolarów 519.92 — 521.23, czeki na Lon 
dyn 25.20 3/4, telegraficzne wypłaty na, 
Londyn-25.22 i pół, Zurych 100.42-—100.68, 
Paryż 24.54 — 2461, Warszawa 87.89 — 
88.11. 


Notowania złotego zagranicą. 

Za 100 złotych polskich: Berlin 69.85— 
70.55, wypłaty na Warszawę 69.52—70.15 
Gdańsk 88.64 — 88.86, wypłaty na War- 
szawę 87.89 — 88.11, Wiedeń czeki 118.75 
—119.25, banknoty 117.50 — 118,50, Pra-, 


" ga 574. 


Nowy Jork. Dewizy. Londyn za ii 
fimt szterlingów 4.84 3/4. Tendencja moc-: 
na. Za 100 jednostek monetarnych: Paryż” 
4.72 314, Rzym 4.11 i pół, Bruksela 4,39 i! 
pół, Madryt 14.42, Bern 19.30 | pół, Am, 
sterdam 40.20, Sztokholm 26.83, Oslo 20.80! 
Kopenhaga 24.35, Praga 2,96 1/4, Berlin 
23.80, Wiedeń i Budapeszt 0.014, Biało- 
gród 1.78.50, Ateny 1.46, Buenos Aires L 
peso 40 3/8, Rio de Janeiro 1 milreis 14.10, 
Londyn weksle 60-dniowe 4.80 i pół, Lon- 
dyn weksle na okaziciela 4.84 3/8, Mont- 
real jeden fumt 4.84 3/4. i 

Kopenhaga, 17. 9. Dewizy. — Londy1 
19.88, Nawy Jork 4.11 1/4, Hamburg 97.75, 
Paryż 19.49, Antwerpia 18.95, Zurych 79.70 
Amsterdam 165.30, Sztokholm 109.20, Osło 
87.25, Helsingfors 10.37, Pragą 12.18, Rzym 
16.90, Wiedeń 0.58.00. 


GIEŁDA BAWEŁNIANA. 


Nowy Jork, 17. 9. — Dowóz bawełny 
do portów Atlantyku i Goliu 43.000, we- 
wnątrz kraju 38.000, wywóz do Anglii 8 
tysięcy, na kontynent 11.000. Loco 24,65, 
wrzesień 24.20 — 24,20, październik 24.40, 
grudzień 24.76 — 24,80, styczeń 24.05 — 
24,10, marzec 24.33 — 24.37, kwiecień 
24.48, maj 24,63 — 24.67. 

Nowy Orlean, 17. 9. — Bawełna. Lo- 
co 24.28, październik 24,01, grudzień 24.12, 
styczeń 24.12, marzec 24.12, maj 24.33. 

Liverpool, 17. 9. — Havas. Bawełna. — 
Otwarcie giełdy. Październik 13.11, sty- 
czeń 12.95, marzec 12.98, maj 12.92. 

Brema, 17. 9. — Bawełna amerykańska 
21.48 centów dolarowych za lbs. l 


Dziś i dni nastepnych! 


Frapujący dramat mamiętności i zmysłów 
w 8 aktach, 
===" W ROLACH GŁOWNYCH: 


AAS SYMFONICZNA pod dyr. p. L. KANTORA. 


Film po raz pierwszy wyświetlany w Polsce 


KOBIETA 40-letnia (Wiek niebezpieczny | 
Diana KARENNE į Wiodzimierz GĄJDAROW 


Dziś i dni następnych! 


Wspaniały salonowy dra- A 
mat erotyczny w 10 akt. $ 


Początek seansu o g. 6, w soboty i niedziele o g. 3-ej po poł, ostatni seans o 10-ej. 


mi o 0 A A mm AWK A ÓĆ D 


| 
Í 
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Dokąd pójdziemy wieczorem. 


TEATR MIEJSKI. 


Teatr Miejski jeszcze przez cztery wieczory 
do poniedziałku wieczorem włącznie grać będzie 
przepiękna baśń sceniczną Szekspira z myzyką 
Mendelsohna „Sen nocy letniej" w bajecznie kolo 
rowych dekoracjach f kostiumach Karola Frycza, 
w wysoce oryginalnej | pomysłowej Inscenizacji 
Konstantego Tatarkiewicza i wybornej interpre- 
lacji doskonale zgranego zespołu. 

Publiczność to naprzemian to upaja się czarem 
scen lirycznych I bajkowych, to wybucha żywio 
łowym śmiechem, do łez rozśmieszona arcytcie- 
szną krotochwilą prostaków, przekomicznie od- 
twarzaną przez kapitalną „szóstkę”* w. osobach: 
pp. Ryszkowskiego, Woskowskiego, Bielicza, Szu 
berta, Grolickiego I Mrozińskiego. Po ukończeniu 
widowiska publiczność oczarowana piękną cało- 
ścią, dającą jej tyle nieprzeciętnych wzruszeń e= 
stetycznych, przez długi czas nie opuszcza teatru 
entuzjastycznymi oklaskami wyrażając swoje za- 
dowolenie, Początek o godz, 8 m. 15, koniec parę 
minut przęd jedenastą, 

We wtorek pierwsza w sezonie premiera ory- 
sinalna. „Uciekła mi przepióreczka" Stefana Że- 
tomskiego. Będzie to zarazem hołd złożony przez 
dyrekcję Teatru zasłudze I wielkiemu talentowi 
znakomitego twórcy „Popłołów*. Niewątpliwie 
zała kulturalna Łódź zechce skorzystać z okazji 
1 tłumnem przybyciem do Teatru zamanifestuje 
swe ucziicja dla wielkiego pisarza spółczesnej 
Polski, Sztuka Żeromskiego otrzymała bardzo 
pieczołowiłą obsadę nawet w rolach najdrobniej- 
szych I usilna praca reżysera Ryszkowskiego po- 
parta w rolach głównych tale''ami pp. Jadwigi 
Gzylewskiej (rola tytułowa), Alfreda Szymańskie 
go (dr Przelęcki), Jerzego Woskowskiego (Smu- 
goń), Jadwigi Żmmijewskiej (księżniczka) I Jana 
Kochanowicza (prof, Wilkosz) niechybnie wyda 
rezultat wybitnie artystyczny. 

Zainteresowanie wśród publiczności premjero 
wej duże; znaczna część biletów. do 1óż i krzeseł 
już zamówiono. Sprzedaż pozostałych biletów 
na wydawanie zamówień rozpocznie się od so- 
oly. - 


TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa 18. 


Dziś, w piątsk, po raz 4-ty przemiła komedia 
A. Małeckiego „Grochowy wieniec", która, jak 
było do przewidzenia, zyskała sotie ogólne uzna 
nie prasy i publiczności. Akcję urozmaicają śpie- 
wy i tańce polskie, mianowicie. krakowiek, poló 
nez, mazur. Sztukę reżyse.owai J, Pilarski. De- 
koracje art. mal. B. Witkowskiego. Udział biorą 
Bronowska, Dunaj.wska, Maasówna, Szczepań- 
ska, Bielecki, Bolkowski, Górecki, Galęcki, Pu- 
chalski, Urbański, Zawiejski i inni. 

Jutro. w sobotę, zwyczaje. lał ubiegłych. 
orzypada przedsttwienie dla młodzieży szkolnej 


Posiadacze Rowerów! | 


Niemodne ramy zamieniam i przera- 


podług najnowszego wzoru. Od- 


eżami reporyje I sewejauję wszelkie 


złam: 
Łódź, Główna 36 L. Taler 


Pamiętajcie o inwalidach 
wojennych! 


ah €ena prenumeraty: 
W Łodzi miesięcznie —  — = 
la robotników m a mm m m 


Ja peen " "| 


Sód. kt Wrz” 1 „ła Tm kai zi. 250 


Odnoszenie do domu 30 gr. 


Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne”. 


„Wyd. Jan Stypułkowski. 


JAN IHNA 


po cenach zniżonych do połowy, t. |. od 150 gr- 
do 50 gr. Grany będzie „Grochowy wieniec* A. 
Małeckiego. Orklestra pod kierunkiem kapelmi- 
strza Z. Pilarskiego. 


MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 
etnograficzno-historyczyy i przyrodniczy. 
Otwarte zodziennie od 10 do 14 1 16 do 19. 

POLSKA Y., M. Ca, (Piot wsk 401 Czytelnia 

pism I bibljoteka otwarła codziennie od 4 — 22 ( 

wleczór. 


Wystawa Park im 
malaratw. Slenkie- 
rzeźby wicza.) 

i grafiki. Otwarta 
Czytelnia a od godz. 

i audycje OG. y 10 rano 
radjofoniczne "W fi yi» do 23 w. 


CZYTELNI" TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCJI (Piotr 
kowska 103) atwarta codziennie od godz. 6 
do 8 wlecz. z wyjatkiem świąt 1 platków. 

TOWARZYSTWO „WIEDZA“, ul. Plotrkowska 
Nr. 103 Czytelnia pism dostępna dla wszyst- 
klch od godz. 5 do 8 codziennie. 

«Casino — „Dama w masce". 

Pocz. przedstawień o godz, 5, 7.30 1 10 wlecz. 
wCzary” -- „Ucieczka przez puszcze", - 

Pocz, przedstawień o g. 5.30, 7.30 1 9.30 wlecz. 
nDom Ludowy "— „Kobieta ze skazą”. 

Pocz. przedstawień o godz. 7 I 9 wiecz. 
Grand-Kino — „Apasz w białych ręka- 

wiczkach 

Pocz. o godz. 5, 7 I 9 wiecz, 

„Luna“ -- „Żelazny człowiek". 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7,30 i 9.30 wiecz 

Mieisk: STnemątoorat Oświatowy — 

„Trzej Muszkieterowie". 
Pocz. przedstawień o zodz, 5, 7, 9 wiecz. 

„Nowości“ — „Przy kominku” 

Pocz. przedstawień o godz. 5, 6.30, 8 i 10 wiecz. 

„Odeon“ — „Nasza bolączka” 

Pocz. przedstawień o godz. 4, 6, 8 I 10 wiecz. 

„Reduta” „Kobieta 40-letnia”. 

Pocz. przedstawień o godz. 6, 8, i 10 wiecz. 

Resursa — „Skarb Romanowów" 

Pocz. przedstawień o godz. 7 I 9 wiecz. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych. 

„Czar nocy“ 
Pocz. przedstawień o godz. 5.30, 7.15 AL 

Teatr Mieiski — „Sen nocy letniej", 
Początek o godz, 8.15. 

Teatr Popularny, ul. Ogrodowa Nr. 18 

„Grochowy wieniec”, 
Początek o godz. 8.15. 


Dr. med. 


NÓŻANE! 


Charoty skór 
ne, wenerycz= 
ne i moczo” 
płciowe Lecze= 


Piecyki i kuchenki 
przenośne, kaflowo= 


nie sztucznem szamotowe: 
słońcem górs- B-cia 
Jem, Koźmińncy 
DZIELNA % 9. Główna 51. 
telef. 28-08. 
Przyjmuje od 8-9/2 
i od 3—8. 


Nekrologi + + 4 25 oi a 
Komunikaty > e «e 235 » «a 
Zwyczajne « `» NOE) 


Drobne 10 grn poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz — Salonie ogłoszenie 50 groszy, 


Odbito w drukarni ToN, pogkareko Wydawniczego „Kurjer Łódzki” 


ATOWICZ 


POLECA ZNANEJ DOBROCI 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE”, — dnia 18 września 1925 roku 
N—>LLMLINN— 


Rozkiad jazdy. 


Łódź-Kaliska. 


Odchodzą: 

Do Leszna (Poznaniu) 
Warszawy 
Warszawy 
Warszawy (pośpleszny) 
Ostrowa (Poznania) 
Koluszek 
Tarnobrzegu (przez Skarżysko) 
Poznania 
Warszawy 
Warszawy 
Lwowa (przez Tarnobrzeg) 
Sieradza (miejscowy) 
Warszawy 
Ostrowa 
Łowicza — Gdańska 
Krakowa 
Poznania 
Paryża (pośpieszny) 

Przychodzą: 


....|......|d..ę i... 


E Warszawy 

„ Poznania 

„ Poznania 

e Krakowa 

„ Paryża 

„ Ostrowa 

„ Gdańska 

» Lwowa (przez Skarżysko) 
+ Warsfawy 


Z Warszawy 1232 

„ Poznania 13.40 

„ Ostrowa 16.30 
159  „ Kołaszek 18.55 
3.23  „ Tarnobrzegu 20,45 
5.33 
655 Łódź-Fabryczna. 
7.40 Odckodza 
1.50 Do Koluszek 1%0 
825 „ Warszawy (pośpieszny) 105 
1244 o Koluszek 920 
1330 „Koluszek 1 130 
1352 u Koluszek 14.30 
1500 „Koluszek 16.23 
1650 n Koluszek 19,00 
1840 2 Skarżyska 19.30 
1940 „ Koluszek 20.00 
2010 „Koluszek 23.00. 
20.30 W święta i niedziele do Koluszek 10.00 
23,06 © ` przed południem. 
23.57 Przychodzą 

Z Koluszek 445 
144 „Koluszek 130 
3.08 . „ Koluszek 8.25 
5.18 w Koluszek 10,20 
640 „Tomaszowa 13,30 
645 ~ Koluszek 15.50 
9.10 u Warszawy 17,00 
9,45  „ Warszawy (pośpieszny) 21,15 
10.12 „Koluszek 22,25 
10.22 W dni świąteczne z Koluszek 22,50 


UWAGA: Bilety wcześniej nabyć można w B.P.P. „ORBIS” Andrzeja 5, Nowomiejska 2 


MESKI MEIZZAIENYZEUK ES 7. WODZOWIE. 


1 MP REBECCA ZEK Km ać L 


OGŁOSZENIA FUCHSA TO MUR 


o który o spij by może najbardziej za« 


chwiana 


tylko się WISI e radę 


nie upadnie dy, akoro 


ową do 


AKWIZYCJI OGŁOSZEŃ 


FUCHS. 


Piotrkowska Ne 50, Tel. 21-36. 


Calołęczśtt spraw (ATZ 


daje 


„Tygodnik Handlowy” 


pod redakcją D-ra Juljana Kołomyjskiego. 


Najpoważniejsze w kraju pismo ekonomiczne. 
Oficjalny organ Stowarzyszenia Kupców Polskich. 


Prenumerata kwartalna zł, 10.—. 


Numer pojedyńczy 80 gr. 


Każdy numer zawiera 20 stronic. — 
Do nabycia w księgarniach I kioskach, 


Redakcja i Administracja: 


Warszawa, ul. Szkolna 10, tel. 92-86. 


ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem 1 w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 4 tamy) 
O ce Za tekstem „, . , 25 «m » 


Zawadzka Ñr, 1. 


WE LWOWIE 
MYDŁA COALECOWE i artykuły kosmetyczne || 


Konto czekowe w P, K O. Ne. 711. 


Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożal. 

Zagraniczne o 100 procent drożej. 

Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów 1 ofis 
administracja nie odpowiada. 

Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarjum uwa 
tane są za bezpłatne, 

Rękopisów zarówno użytych jak 1 odrzuconych redake 
cja nie zwraca. 


Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
Władysław. Ulatowskt 


